
Nr. 2i0. Lwów - -  Czwartek dnia 12 Września.
w g waestósft

fr >  wfei/filfc «.Ua
Iksł̂ nSRfrp

aw*-j—"~
Nnw^.. * pas a

w  t a s * “ * i  AtaaS^jS ' « & « * * »  &>
♦  ^  •««KHlfc . . , • • f  « “ • 
V  Łiąysi* „.^ atarw ę • * »  »
W -ainw ■“firw® SSńSL ^i SLil 

•**» ' '„ ’. ^ - r V 3 S ^ w
Hasra**? w 4 L
Smi® Me. 
b* PRZEGLĄD

Rok 1901.
m n n i i n i m m  »  m *

r  . Tfrr^a w /L ^l*1i t 
Mrru i IMbtp mj; n U rM  
Uwt WKmmatmmmm t, ■ 

b f  i
f t j l» a t  ai M onartq

rtrostaa

polityczny, społeczny i literacki.

« U O V (  UL... J **• * . ' *> »  k.

K inu pmhatn u  r a k  atffw* i U 
§»mnond«M „  " 5 I

InnoB. fkfwiioM .  * *s
?®tlŁK®tia M JPWW.\ l*4vte"

ftcfc-aaidk i h a  prtit»*rj »'*■ jw
akjjfM *0 W

1
«  HJk WMW 

;«? iPreiUfy wswwujHitś

Dziś: -*3 
Jutro j {J

św. WwiJona W  
św. ToDiaaza

A l e k s a n d r a  A d r e s  f i e d J k c v i  i A d m i n i s t r a c v i
Poł. poj. P. Boh.j Lwów- ul. Sykstuska I. 45 . j Naczelny Redaktor i Wydawca : Ludwik Masłowski.

W d o h t d  s ł o ń c a  o  g . 6 m . 4 C 
Z a c h ó d  _  a 6  i ł .  12

Długoso dni. goarin j 2 minut 82 
Ubyło dnia od wczoraj 4 min.

Skutki kompromisu.
Dzisiejsza walka wyborcza o sześć man­

datów lwowskich skońozyó się może zwy­
cięstwem t. zw. listy homprornisowej, la któ­
re; aano przytułek obu ojcom osławionej kon- 
centiaoyi demokratycznej,pp. Romanowiozcwi 
Katowskiemu. Jeżeli tak się Stani- w istocie, w ta­
kim razie rady Kaina konoentrucya może powie­
dzieć sobie, że geszeft polityczny udał się jeJt 
bo dzięki kompromisowi zdobyła dwu manda­
ty, których bez kompromisu nie byłaby nigav 
otrzymała. I jeszcze jeaną przysługę odda 
niefortunny komorom is niedzielny owemu na 
czerwono zabarwionemu oboz’ towi, a mianowi- 
oie tę, że wbije go w pyohę i da mu pozory 
do mniemania, że znaczna częćó ludnośoi sto­
licy pochwala jego robotę polityczną, skoro 
tak wiele głosów p-idło na jego kandydatów. 
Bo to nie ulegf najmniejszej wątpliwości, 
że efekt kompromisu będzie taki, iż ogromna 
większość umiarkowanych demokratów lojalnie 
dotrzyma umowy, zawam j przez kierowni! ów 
ich stronnictwa i głosowa będzie na pp. Ro- 
m mc wiozą i Rutowskiego, natomiast skoncen­
trowani do tych dwóoh nazwisk dodadzą takie, 
które nie są objęte listą komprom iscwą. Kan­
dydaci koncentraoyi dostaną więn bardzo wiele 
głosów od takich wyborców, dla których są 
wielce niesympatyczni i którzyby w innych 
warunkach nigdy na nich nie głosowali, i po­
tem chełpić się będą tern, że Lwów stoi za 
nim To powinni byli przewidzieć przywódzoy 
umiarkowanej demokracyi i to powinni1 :oh 
było odwieść od zawierania kompromisu, który 
ula ogółu poważnie myślących obywateli jest 
w najwyższym stopniu niesympatyozny.

Następstwem tej tok niesympatycznej 
umowy będzie także i to, ze dużo g osów pa­
dnie na p. Bojkę, bo znajdoie się z pewnością 
wielu takich wyborców którzy będą woleli 
oddaó swój głos temu bądź co bądź sympaty­
cznemu włośoianinowi, aniżeli pp. Rutowskic- 
mu lub Romauowiozowi. A  będą te ozyuili z 
całą świadomością tego, że kandydatura p. 
Bojki we I  wowie jest czemś wielce oryg.nal- 
nem. "Wogóle źle się stało, żo kompromis przy­
szedł do skutku i że umiarkowany obóz de 
mokratyczny nie zapełnił swymi kandydatami 
całej listy. Co do wyboru osób nic byłby w 
kłopocie, skoro w.dz.my, że kilka komitetów 
obywatelskich na własną rękę stawia kandy­
datury mężów wielce sympatyczny oh i zasłu­
żonych. W  ostatniej chwili grono bardzo po­
ważnych obywateli postawiło kandydaturę dra 
Edwarda Stroynowskiego, lekarza, załóż; lieia 
lwowskiej stacji ratunkowej, członka Rady 
miejskiej i dyrekoyi galic. Kasy oszczędności. 
Kandydatura ta zasługuje ze wszech miar na 
poparcie i nie wątpimy, że jakkolwiek posta­
wiona została w ostatniej chwili, mimo to zy­
ska bardzo wiele głosów, a szczerze cieszyli­
byśmy się z t«x>o, gdyby naprawiła ona to, co 
popsui ów fatalny kompromis.

Oblężony Kościół.
Po dość dług m okresie względnego spo­

koju katolicyzm od pewnegr czasu przechodź1 
znów prawie w całej Europie bardzo ciężkie 
koloje. Zwłaszcza kraje rdzennie katolickie sta­
nowią widownio gwałtownej propagandy, zwra­
cającej się swem ostrzem przeciwko Kościoło- 
wi, jego instytuoyom i pr edstawicielom. ÓV e 
F-ancyi „najstarszej coroc Kościoła", większość 
pavlamentarna, przesiąknięta duchem nietole­
rancja 1 fanatycznego sekoiarstwa, uchwaliła nie­
dawno ustawę przeciwko zakouoir stowarzysze­
niom religijnym, upatrując słusznie w tych in- 
stytuuyach główną hrzewioiolkę zasad katoli­
ckich. W  Hi- zpanii, słynącej do niedawna ze swe­
go przywiązania do Kościoła, wybuohają co ohwi- 
la bo w tej, to w owej okolicy kraju rozruchy na

tle antikośi eincm i antireligijnem. Te same 
smutne objawy spostrzegamy w Portugalii, 
Belgu i Włoszech. W  Austryi wreszcie krzewi 
się coraz bujniej, podsycany motywami poli­
tycznymi, ruch, zmierzający do ooerwania ka­
tolickiej ludność* od związku z Rzymem.

Przyznać zaś niestety nie można, aby ka- 
tc licy we wszystkioh tych krajach stali wobec 
tej zorganizowanej i nieprzebiora jącej w środ­
kach agitacyi i a cyi na wysokości zadania 
żeby z należytą energią i solidarnością odpie­
rali ataki swyoli wrogów. Cechę znamienną 
obozu katolickiego stanowi apatya, brak je­
dności i ,asno sformułowanego programu dzia­
łania. Nie mówimy tego oczywiście o kapła­
nach świeokich i zakonnych Ci pracują coraz 
gorliwiej, świeoą coraz piękniejszymi przykła­
dy zaparcia się wszelkich wygód, do jakich 
mają prawo, świecą przykładan ii poświęcenia, 
a oałą swą działalnością pokazują, że rozumie­
ją grozę położenia. Lecz mówimy o apatyi, bra­
ku jedności i programu w wielkiej rzeszy 
świeckich katobków. Dla ty< h katolicyzm nie­
raz jest środkiem du polityozuych i socyaluych 
celów, kiedy powinno być odwrotnie, bo wte 
dy dopiero, przez ścisłe stosowanie się do nauk 
Kościoła, odrazu się dokonają pożądane refor­
my polityozne i sooyalne. Na tym punkcie 
istnieje rozłam między katolikami we Francyi, 
w Belgii, Szwajcaryi, występuje w niemieckich 
pro win cy ach Austryi, niestety dociera już i do 
nas. Tern się też wyłącznie cłómaczy fakt, 
trudny na pierwszy rzut oka do zrozumienia, 
że w krajach o przeważnie lub wyłącznie na­
wet katciukiej ludności, względnie nieliczne 
żywioły, wrogie Kościołowi panoszyć się mogą
na wyżynach żyoia publicznego i oałemu na-1 nawet nieporozumienie

leoz owszem zajęło nawet rozstizygająoe sta­
nowisko w życiu polityoznem Niemieo.

Spełzły także na niozem raohuby na osłabie­
nie, wskutek długiego pokoju, energ i ducha ini - 
cyatywy w szerokich warstwach ludnośoi ka­
tolickiej. Duch ten krzem : się w dalszym cią­
gu, a ujawnia się przaaewszystkiem w zju- 
zdaoh, odbywająoych się corocznie to w tem, 
to w owem mieście niemieckiem, a stanowią­
cych niejako przeglądy arm katolickiej. Bio­
rą w nich udział przedstawiciele wczystkmh 
warstw, stanów i zwodów, obok wiec dygni­
tarzy kośoielnych recrezęntanoi narodu, obok 
członków arystokratycznych rodów rzemieślni­
cy i włościanie, obok koryfeuszów wiedzy —  
prostaczkowie. Poruszane na nich są wszelkie 
kwestye, pozostające w bliższym lub dalszym 
związku z moralnym/ lub materyalnymi inte­
resami luano&ei katc ckiej. Wchodzą więc w 
zakres ich obrad ' sprawy sooyalne i kwestya 
wykształcenia, organizacya stowarzyszeń ro­
botniczych i rzemieślniczych i walka z szerzą­
cą się coraz groźniej bezwyznaniowością i nie- 
moralnośoią. Dkłada się wreszcie na tych zja­
zdach przynajmniej w głównych zarysach 
plan przyszłej akcyi politycznej, społecznej i 
gospodarczej. Zainteresowanie się zaś szero­
kich warstw niemieckiej ludnośoi katolickiej 
tymi zjazdami nietylao nie słabnie, lecz 
owszem wzmaga się z każdym rokiem. Dowo­
dzi tego przebieg 48go z kolei zjazdu, który 
się teraz odbył w westfalskiem mieście Osna- 
brtick. Uczestniczyło w nim przeszło siedm 
tysięcy katolików ze wszystkich stron Niemiec 
a w ogromnym tym tłum-e nie ujawniała się 
najmniej.za nawet różnica zdań, najsłabsze

rodowi dyktować swoje prawa. Potrzeba tylko 
usunąć dotychczasowy rozłam, zorganizować 
do stanowczej walki bezczynne siły, a roz­
proszą się w jednej chwili iuepokojące chmu- 
x-y i zniknie niebezpieczeństwo, w tedy je­
dynie groźne, gdy mu się mężnie nie stawia 
czoła.

Dowodzi tego najwymowniej przykład ka­
tolików w Niemczech. W  kraju tym katolicy 
stanowią zaledwie trzecią część ludności Przy- 
tem wystąpił przeoiwko nim do walki jeden z 
najpotężniejszych i najbezwzglęr niejszych mę­
żów stanu wszystkich czasów. Pomimo to pod­
jęli oni odważnie rzuconą sobie rękawicę i n’e- 
tylko nie upadli w nierównej tej walce, lecz 
owszem, odnieśli w niej stanowcze zwy­
cięstwo, zmusili Jo kapitulaoyi przeciwnika, 
rozporządzającego olbrzy aimi środkami pań 
stwowymi, a opróoz tego opierającego się na 
protestarclnin w swej większości narodzie, j ck;ogo dach prześladowczego szowinizmu wni

Przedewszystklem zaś zasługuje na zazna- 
ozenle niczem nie z .mącona harmunia, pana- 
jąea pomiędzy ludnością katolicką a jej repre- 
zentacyą parlamentarną. Posłowie, jak na po- 
pi-zednich- tak i na ostatni m ajeździe stanów li 
przedmiot najgorętszych owaeyj ze strony u- 
czestników zerkania. Bo też ta reprezentacya, 
biorąc na ogół, zasługuje w zupełności na to 
uznanie. Broni ona nietylko wytrwale i nad- 
zwyozą, zręcznie interesów ludnośoi katolickiej, 
ale niezależnie od tego stanowi także jedyną S 
w parlamencie niemiecuim poważną przedsta­
wicielkę idealnyoh przekonań i zapatrywań, 
wy stępuje mężnie w obronie słabych i pokrzy­
wdzonych. stawia mniej lub więcej skuteczną 
famę zapędom kół decydująoych, gdy te się 
zwracają zarówno ptneeiwko wyznaniowej, jak 
i obywatelsaiej swobodzie. Zapewne, że ogar- 
niający coraz szersze warstwy narodu niemie-

Szczęśliwy ten wynik katolicy niemieocy za­
wdzięczają przedew»zystkiem zdumiewającej 
swej organ,zaoy i soli larnośoi. Wobec wspól­
nego wroga zn>knęły wszelkie różnice poli­
tyczne, społeczne i gospodarcze, dzielące po- 
szczegółi e "rarstwy ludności katolickiej, i prze­
ciw nil i, który wy Dowiedział wojnę Kościołowi, 
spotkał się z niezłomnym oporem wszystkich 
jego synów.

Katoliuy niemieccy nie zasnęli jednak 
na swych .lauraoh. iedzą oni dobrze, że po­
kój, przyznany im po waioe wyznaniowej, nie 
jest niozem inneui, tylko zamieszeniem broni, 
że protestancki rząd i protestancka większość 
narodu ozekają tylko na stosowną ohwilę, aby 
z korzystniejszymi widokami zwyoięstwa pod­
jąć walkę na nomo. Z tego też powodu chy­
biają celu wszelkie próby wbicia kliua w zwar­
te szeregi katolików niemieckich i zawodzą 
wszelkie nadzieje na rozpadnięoie si{ stronni­
ctwa katolickiego. AntiLatolickie dzienniki nie­
mieckie zapisują wprawdzie skwapliwie każdy, 
choćby najdrobniejszy objaw rozdwojenia w 
obozie katolickim i od dawna już zapow idają 
blizki rozkład w stronnictwie centrum, jak do­
tąd jednak to stronnictwo nietylko nic nie 
utraciło na dotychczasowej swej spójni i sile,

kaó zaozyna w ostatnich czasach i do stron­
nictwa centrum, ogromna jednak większość po­
słów katolickioh i dzisiaj jeszcze sto* na straży 
aawnyoh swych ideałów, nie wyrzekła się za­
sad słuszności, sprawiedliwości ) uczciwości po­
lityozne j. Zresztą nie można żądać od ludzi 
doskonałości, nie można się dziwić temu, że 
wśród katolików niemieckich, zwłaszcza w dzi­
siejszych czasach, pojawiają się osobistości szo­
winistyczne aż do hakatyzmu Zboczenia są 
wszędzie, gdzie są ludzie. Ogół -'ednak katoli­
ków niemieckioh tworzy na i piękniejsze dziś na 
całym świecie stronnictwo. A tajemnicą j sgo 
piękności i jego powodzenia jest to, że równą 
miłośoią objęło wszystkie warstwy, pobłażliwe 
jest dla ich wad, nie przyprzęga się do ayszla 
żadnych doktryn socyaluych, tylko niesie przed 
sobą czystą naukę Kościoła i w niej ma naj­
lepszą odpowiedź na każde społeczne, aażde 
polityczne zagadnienie. Ewangelii nie powię­
ksza księgami Ms,rxa, tym spichlerzem waśni 
społecznej.

Kiedy taki obóz katolicki powstanie w 
każdym, kraju, znikną niebezpieczeństwa, gro­
żące Kośoiołowi, znowu on odetchnie pełną, 
swobodną piersią — i odetchną ludy, uwolnio­
ne od gwałtów nienawiści warstwowej i rasowej.

Memento.
P: szą nam z "Wiednia, 10 września:
Na 12ty września przypada 30ta rocznica 

owego orędzia cesarskiego, które przy otwar­
ciu sejmu ozeckijgo odczytał ówczesny namiest­
nik hr. Chotek, ojciec żony teraźniejszego na­
stępcy tronn i które odtąd w polemioe stren ■ 
nictw odgry wało wybitną rolę. Łatwe przewi­
dzieć, że w 30tą roozmoę wywiąże się na tem 
tle szczególnie ożywiona dyskusya. Warto za­
tem przypomnieć, że owo orędzie, ułożone 
w poufnych rokowaniach prezesa gabinetu hr. 
Hoheuwarta z śp hr. Clam JUarti uicem i drem 
Riegerem, atotnie uznawało bistoryozne piawo 
królestwa czesk ego i zapowiadało gotowość 
Monarchy odnowić je cwo przysięga korona- 
ojrjną Ale —  a to „ale“ prasa czeska zwykle 
ostrożnie opuszcza, wytwarzając w ten sposób 
fałszywą opinię — owe przyrzeczenie Monar­
cha czynu zawisłem od ważnego warunku. Do­
dawał bowiom:

„Nie możemy jednak zapomnieć uro­
czystych zobowiązań, zaciągni ̂ tych wobec 
innych naszych krajów i królestw naszych 
dyplomem z 20 października 1800 r., kon- 
stytucyą z 26 lutego 1361 r , tudzież z 21 
grudnia 1867, jskoteż naszą przysięgę ko­
ronacyjną, złożoną królestwu węgierskie­
mu. ....Wzywamy sejm, aby w duchu 
um-arkowan a i pojednawozości obmyślii 
zgodne z potrzebami czasu uporządkowa­
nie prawno - politycznego stosunku Czeoh 
i dostarczył nam możności zakończenia 
b ez  n a r u s z e n i a  p r a w n n y c h na ­
s z y c h  k r ó l e s t w  i k r a j ó w ,  spora 
konstytucyjnego, którego dalsze trwar.ib 
naraża na szwank dobro naszych wier­
nych ludów“.
Nie zważaiąe na ten warunek, sejm cze­

ski lohwalił w październ.ku tak zwane „arty­
kuły fundamentalne", które, negując konsty- 
tncj- .ny rozwói od r. 1861, a nawet cd r. 1750, 
wprowadzały do Ansuryi nową ultrafedeiali- 
styczną konstytneyę, uchwalił je zresztą w spo­
sób nielegalny, ponieważ niedostawało przepi- 
sanc_ ordvnacyą krt 'ową obecnośoi tji części 
członków sejmowych.

Bądź co bądź. w r. 1871, w 4 lata po o- 
głoszeniu zrewidowanej konstytuoyi gmdnio- 
węj, gdy jeszcze stosunki konstytucyjne me 
skrystal iowały się w Austryi, ów projekt mógł 
uchod_ió jako zbyt śmiały, ale psychologicznie 
usprawiedliwiony -.wrót. Dziś, po 30 latach, 
gdy w Austryi i Węgrzech nowe pokolenie 
przywykło do ustroju konstytucyjnego z r 
1867, orędzie z 12 wrześma 1871 r., „artykuły 
fundamentalne" 'td. stanowią wprawdzie cie­
kawą reminisoencyę historyczną, ale nie mogą 
tworzyć aktualnego programu stronnictw Głó­
wny ich autor śp. hr. Henryk Clam-Marunic, 
mąć stanowczych zasad, aie zdolny zrozumieć 
potrzeby czasu, już w r. 1883 publicznie o- 
świadczył, że „artykuły fundamentalne" tworzą 
„fazę przedawnioną". Zasiadająo od r. 1879 
przez 9 lat w Izbie poselskiej ani razu nie za­
brał się do wskrzeszenia programu z r. 1871, 
Dragi główiiy aktor w dramacie ugodowym r. 
1871, hr. Hohenwart zaoiadał potem w Izbie 
poselskie; od 1873 r. do 1896 i-.j, ale także m 
ważał ów program z czasów swego urzędowa­
nia jako przedawniony ; nietylko nie poruszył 
go ani razu w Izbie, leoz w r. 1893, rozumie- 
jąo dokładnie nowe potrzeby czasa, wytworzył 
koalicję wszystkich stronnictw umiarkowanych 
nu podstawie konstytucyjnego status quo. Dr, 
Rieger witąpił do Rady państwa w r, 187S 
Sam ten fakt oznaczał opuszczenie zasadniczej 
podstawy, na której opierały $Ję .artykuły fun­
damentalne1. Baron Rieger zasiadał w Izbie 
od 1879 do 1890 ale także ani razu me wy­
stąpił z wnioskami w duchu „artykułów fun 
damentalnych". To wszystko aż nadto dowodzi, 
że sztnozne galwanizowanie ultrafederalisty-

cznego i pi awnoyoiityoznego programu z r. 
1871 przez owo stronnictwo miodoczeskie, któ­
rego najwybitniejszy trybun dr Edw. Gregi 
już w r 1876 powiedział bardzo realistycznie, 
że „histuryozne prawo Czech nie warte fajki 
tytoniu" —  nie może mieć żadnego praktyczne­
go znaczenia.

Dziś trzeba koniecznie w interesie Czeoh 
i całego państwa nie sprzeczać się o konstytu­
cyjny roa awód i o teorye historyczne, leoz 
starać się wytworzyć ra podstawie danych 
stosunków jakiś modus yiyendi obu narodo­
wości kra iowych, skupiać wszystkie rozważne i 
uczciwe żywioły pod sztandarem zabezpieczonej 
konstytuoyą stosunkowo szerokiej autonomii 
kraju, przy konieczne; .edności państwa, zgnieść 
żywioły rozstroju separacyi ! Ważniejszą za­
tem kwestyą polityczną, niż jubileusz orędzia i 
„artykułów fundamenta lny oh", jest ta: ozy w 
kuryi większy ih posiadłość’ Cąecb nastanie ów 
kompromis, który ma stanowić pierwscy rze­
czywisty krok na drodze ugodowej ? Komitet 
wykonawczy konserwatywne’ partyi w kuryi 
większych posiadłości wozuraj odbył zapowie­
dziane posiedzenie. Komitet wczoraj me usta­
nowił listy kandydatów. A zutem wprawdzie 
me oświadczył s'ę eszoze za kompromisem, 
ale też nie oświadczył się z góry przeciwko 
memu, bo w tak m razie oyłby og] >sił lisfę 
70-ciu, wyłącznie konserwatywnych kandyda­
tów, Widocznie komitet czeka na uchwały 
komitetu drugiej party’ który obraduje dzi­
siaj. Kompromis stanów* konieczny warunek 
naprawy stosunków. Z natury rzeczy napra­
wa ta wyjść może i powinna z grona wielkich 
właścicieli obu narodowości, wolniejszych od 
szowinizmu i niezależnie] szych od zawiści im- 
namiętnionych mas, niż posłowie „ludowi". 
Szlachta Czech, tak menneoka ak czeska, w 
tej potrzebie ma złozyć popis dojrzałości po­
litycznej. Ten beatus possessor, który nie my­
śli o jatrze i nie rozumie, że czasem z chwi­
lowo posiadanej przewagi należy dobrowolnie 
ustąpić czegoś, aby zabezpieczyć wyższe inte- 
re&a przyszłość: — to nie jest istota, pojedyń- 
cza ozy zbiorowa, obdarzona prawdziwym 
zmysłem polityoznym Polityka nie jest prooe- 
sem upartych adwokatów, lecz sztuką kom­
promisów.

Zwłaszcza w Czechcch wydarzało się od 
dawna tyle skrajnyoh przewrotów, tak często

i tam znalazł się pod wozem, kto wczoraj był 
na wozie, i na odwrót, że tam konieczność 
kompromisu, Ugody, wztjemnej wyrozumiałości 

j pow’nny być „ asną wszystkim poważnym umy­
słom. W  r. 1871 wszystkimi 70 mandatami 
fcnryi I. rozporządzało stionnictwo br. Clam- 
Marrinica, ks. Scbwarzeńberga, ks. Lotkowroa 
itd. Już w r. 1872 gabinet ks. Aaersperga prze­
prowadził ncwe ogolne wybory, w ki óryoh 
wszystkie 70 mandatów przypadły stronnictwu 
niemieoko-kberamemu. r. 1873 z ust jedne­
go z najwybitniejszych przywódzców konser- 
watywuej szlachty historycznej na poufnem 
zebraniu usłyszeliśmy zdanie, że (wskutek ak- 
oyi rządowej r. 1872) konserwatyści w tej kuryi 
nigdy (powtarzam nigdy!) nie zdobędą wię 
kszości! W  10 lat potem hr, Taaffe tak pokie­
rował wjTboran i seimowymi, że konserwatyśoi 
otrzymali wszystkie 70 mandatów. Vestigia 
terrunt! Nie zapominaimy też że tu me cho­
dzi wcale o sprawę pomiędzy konserwatyzmem 
a liberalizmem, lecz o to, aby c a ł a  kurya 
wi-lkiej posiadłości utworzyła solidarną, potę­
żną. czesko-niem ecką. konserwatywno-liberal- 
ną, Mistryacką i umiarkowaną tamę przeciw­
ko wszelkiemu radykalizmowi, który rozsadza 
Austrjrę, a tem samem naraża ua szwank przy­
szłość narodu czesaiego.

Obniżenie taryf kolei p im e n e j.
Gdy przed laty kilkunastu przedłużono 

koncesję towarzystwu akcyjnemu kolei półno-

60)

H U R A . G A N
Towieść historyczna

przez
Wactutca trąsiorowskleff ̂

(Oiąg dalszy).
Księżyc wysunął się z po za obłoków i 

i-etlił obydwa wybrzeża. Przeglądał się w 
rszcząoych krzyżach na wieżycach kościo- 
7 1 w wypolerowanym szpontonie pruskiej 
.oówk: w jasnym nurem Wisły i w Iśnią- 
jh kałużach Pragi, w mosiężnych kaskach 
igoni francuskiej i w końcach pik widet 
żackich armii Benigsena. Zamea króiew- 
, rysowa się na jasnem tle nieba czarno, 
utno, jakby w zadumie o świetne, prze- 
ośoi pogrążony, jakby rozpamiętywał miuio- 
cz-asy.

Naraz, na skraju tarasów zamkowyob, u- 
zała ńę wysmukła postać mężczyzny spowi- 
burką szerotą. Postać mierzyła wzrokiem 
“kie horyzonty, w jdziła oczami po załomach 
ętrzonych murów Warszawy i zawróciła kro­
tni powolnym ku Wiśle.

Mężczyzna zatrzymywał się często, niby 
,żył ooś w umyśle i znów szedł, bez wiaooz- 
£° cela, kołując wśród wyboistych nasypów 
bezładnie porozrzucanych kłód drzewa, aż 
liźył się ku stronie, gdzie leżał Floryan. Na 
d®k bezwładne sylwetki Gotartowskiego 

J ' ozrzneonej w śmi *rtel nym skurczu na 
się bali, mężczyzna zatrzymał sią. Zawahał 

przez chwilę, a potem śmiałym, elasty- 
iym kre kiein podszedł do Flory ana i za ra- 
<2 gr' Ujął.

Hej i... prZyjft( ielu! —  zawołał. —  Cóż

to!?... Na ziąb taki przyszliście noclegu tutaj 
szukać! ?.,.

Floryan poruszył się jakby w gorączce. 
Nieznajomy przyjrzawszy mu się bliżej, poznał 
mundur franeusKÓ

—  Hm 1 To go widzę uraczyli! Franouz ja­
kiś pewnie! — mruknął do siebie i ozwrd 
się ponownie czysta francuzczyzną: — Dalej, 
wstawajcie! Noc zapada, gdz;e wam tu się wy­
cierać !

GotartowsH podniósł zwolna ociężałe po­
wieki , głos nieznajomego wydal mu się nie- 
oboym.

Ten ostatni nalegał żywiej:
—  Nie ooiągajoie się, bo wam ta gośoi nność 

dać się może we znaki I... Mróz, mróz idzie!... 
A  w dodatku, nie bardzo tu może być wam 
bezpiecznie 1

— Zostawoie mnie! —  wyjąknął z wysił­
kiem Floryan, uduwająo rękę mężczyzny. —  
Mnie tu dobrze !...

Światło księżyca padło wprost na Florya­
na i przejrzało się w jego złotych kordonach 
oiioerskioh, wyglądających z pod płaszcza. Nie­
znajomy podsunął się żywiej :

— Co widzę! ? Oficer... tutaj !... Polak ? !... 
Wstań-że waszmnśó 1... Ani myśli, żebym cię tu 
zostawił 1 No, wesprzj j się nu mnie. T ak1 . 
Na każdego przyjść może!... Podejmowali was 
seroem ! Bo aż wam w ^łowę, a w nogi weszło 1 
No... teraz!...

Nieznajomy ujął silnie Floryana i posta­
wił go na nogi.

— A  teraz... podprowadzę was ku miastu!...
Floryan ustąpił na bok. Przytomność mu

wróciła.
’ — Dziękuję, nie trzeba! — rzekł głucho. —

Waszmośó jesteś w błędzie... za podchmielone­
go mnie masz !... Bywają chwile... że człowie­
kowi lepiej byłoby ipić się...

Nieznajomy ' tkwił bystry wzrok weFlo- 
ryanie i ozwał się znionac ka:

—  Wszak to mośoi Gotartowski! ?....
Kapitan drgnął, spojrzał na nieznajomego

i szepnął z pomieszaniem:
— Książę!...
— Toż dopiero spotkanie!?... Jakiemiż aro- 

gami ohadzasz waszmośó, że cię tu aż, na 
tem pustkowiu zdybałem ?!... Bo ja ?... Ja, 
jak zwykle, przeohaazkę moją odbywam... i 
błąkam się!... Leoz waszmośó, waszmośó... o tej 
porze ? !...

—  Tak przyszło na mnie... wasza książęca 
mość... Sam nie wiem !

—  Zdajesz się być ozegos strapionym !... No, 
chodź wasze za mn^ ! Chodźmy stąd !...

Poniatowski pooiągnąt zlekka Gotaitow- 
skiego za sobą i tak mówił dalej:

— Wnosząo z twego munduru, supponuję, żeś 
z kawaleryą francuską wszedł dziuiaj!... Dziw 
mi tylko, że cię do pana Gutakowskiego nie 
zagarnęli z innymi oficerami... Tam festyn wiel­
ki. wesele...

— Byłem tam — odrzekł Floryan.
—  Byłeś !? I oóż cię to wyoedziło? Nie przy­

padła ci do smaku ta radość9 .. Co?
—  Nie, mości książę! Wstyd się przy­

znać... moje własne, mizerne troski zwaliły się 
na mnie!...

— Kogoż one ominą! — odparł smutnie ksią­
żę Józef i unrrkł.

Floryan szedł za Fon: itowsUm z głową 
zwieszoną. Wspomi :ał był właśnie, że nieda­
wno kroczył tą samą drogę, z Zośką... i boleść

znów targnęła nim silniej.
W  głębi, pod Zamki om, ukazałj się oświe­

tlone drzwi pałacu .pod Blachą". Poniatowski 
rzucił nagle :

—  A  gdzie, mości Gotartowsk", kwata­
mi esz ?...

— Gdzie kwateruję ? — powtórzył Floryan 
zb arąjąc myśli.— Sam... nie wiem jeezoze,mo­
ści ks‘ążę ! „

—  To chodź-że do mnie!...
—  Czyżbym śmiał ?..
— No... nie bój się... kąt się jaki taki znaj­

dzie ! — zakonkludował z uśmieohem Ponia­
towski.— Kłopotu mi nie przysporzysz, a roz­
grzać się potrzebujesz.

Floiyan ehoiał s:ę jeszcze wymawiać, lecz 
książę Józef rzekł urażony :

— Chyba, że ci dach mój nie po sercu, w 
takim ran o nalegać nie śmiem!..

— W asza książęca mosó, to jeno przekona ■ 
nie, że niegodnym się czuje zaszczytu,.

— Bajesz waszmośó! Żołnierz żołnierzowi 
rówrył —  odparł Poniatowski i zawrócił w 
stronę pałacu.

Floryan, idąc za księciem, minął szereg z 
wyszukanym przepychem urządzonych salon o n, 
tonącyoh w półmrokach przyćmionych świateł
i znalazł się -snów w tym samym wymuska-
njm, cackami zastawionym gabinecie* w któ­
rym pamiętną z nim prowadził! rozmowę Po­
niatowski, jednak zatrzymał eię tu tyle tylko,
aby zaorać ze sobą świecznik i poprowadził
Floryana przez długi, wązki korytarz dc dwóch
obszernych izb.

— No, tu jesteśmy u siebie! — zagaił we­
soło książę, ustawiając świecznik na stole.

Zaczem zadzwonił na pokojowca i wydał

mu jakieś rozkazy.
Goi-artowfk mimo przygnębienia a wy­

czerpania jął się z ciekawością po tych izbach 
rozglądać, nie mogąc się oprzeć pewnemu 
zdziwieniu.

Izby te bowiem w niczem reszty pałacu 
nie przypominały.

Ściany proste, w poważne n sklepienia 
łuk ujęte, ledwie, że bielone, przypominały o- 
we staroświeckie komnaty, w których surowość 
obyczajów z rycerskimi przymioty bratać się 
lubiła. Stoły, krzesła i ławy skromne, drewnia­
ne; w drugiej kom-acie łoże wązaie, twarde, 
skórą jelenią okryte, na ścianach kilka minia­
tur. portret król . Stanisława, ciemnym zasło­
nięty welonem. Broń porozwieszana ponad ko- 
persztychami a zresztą ni cienia onej zniewie- 
ściałości, ni śladu wyszukanego zbytku, jakim 
się reszta pałacu pod Blachą odznaczała. Tu, 
za tym korytarzem, był jakby inny swiai zgo­
ła, m eszkal inny człowiek.

Pokojowiec zastawił tacę ua stole z wi­
nami a posiłk-em. Książę zrzucił burkę, nacią­
gnął ku rak wojskowy i przyzwał do stołu 
Floryana.'

— Siadaj wasze! Niecb i mnie wolno będzie 
w dniu tym powitać w tobie zwycięzką ararę! 
Jedz, pij —  waszmośó.. nie trucizna!..

—  Wasza książęca mość, czemże sobie za­
służyłem. .

—  "Wszyscy... wszyscy jesteście jednacy! — 
odrzekł porywczo Poniatowski, targając ręką

Eierscienie swych kruczych włosów. — W y o- 
rońcy ojczyzny! Nie po myśli wam Potia 
towski bc patrzy głęb.ej! Naród powstania ... 

Może;uż powstał.,. A^mię zbierzecie i oo dalej?!..
iOiaa dalszy nastąpi)
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cnej cesarza Ferdynanda, zastrzegł sobie rząd 
przemożny wpływ na układanie taryf przewozo­
wych tej kolei. Mianowicie postawił rząd towa­
rzystwu kolei półn. między innymi także i ten 
warunek, że, jeżeli w jakim roku dochód ze 
starych linii tej kolei, tj. ze szlaku Wiedeń- 
Kraków, będzie większy niż 100 zł. od akcyi, 
w takim razie połowę nadwyżki musi kolej 
oddaó państwu, a nadto może rząd wezwać 
kolej północną do obniżenia taryf frachto­
wych, a kolej musi się do tego zastosować. 
Wypadek taki zaszedł właśnie obecnie, z ze­
szłorocznych bowiem dochodów kolei półno­
cnej przypadła dla akcyonaryuszy dywidenda 
po 2831!, koron od akcyi, to też rząd, korzy­
stając z przysługującego mu prawa, wezwał 
kolej północną do zamianowania delegatów, 
którzyby porozumieli się z delegatami mini­
sterstwa kolejowego oo do tego, które taryfy 
mają być obniżone i jak wielka ma być zniżka. 
Delegatów tych kolej wyznaczyła i rokowania 
rozpoczęto, następnie jednak przerwano je na 
kilka tygodni, oelem przeprowadzenia potrze­
bnych studyów.

W  czasie tej przerwy w rozpoczętyoh 
rokowaniach nastał na giełdzie wiedeńskiej 
gwałtowny spadek kursu akcyi kolei północnej. 
Jak wiadomo, z początkiem ubiegłego tygodnia 
wystawiono na sprzedaż 25 tych akcyi, a po­
nieważ kupiec na nie się nie znalazł tak 
prędko, przeto odrazu obniżył się ich kurs 
prawie o 200 koron. Powtórzyło się to jeszoze 
przez kilka dni z rzędu tak, że ostatecznie w 
krótkim przeciągu czasu ośmiu dni, obniżyła 
się cena targowa akcyi kolei północnej pra­
wie o 600 koron. — Wspomnieć tu wypada, 
że akoye kolei północnej są papierem bardzo 
drogim, gdyż nominalna wartość jednej akoyi 
wynosi 1000 zł. monetą konwencyjną, czyli 
2100 koron, na giełdzie jednak notowano je 
już powyżej 6000 koron, w ubiegłym tygodniu 
zaś był jeden taki dzień, iż spadły one poni­
żej 5000. O powodach tego gwałtownego spad­
ku rozmaicie mówią w sferach giełdowych.

Pan Robert Klinger, wydoskonaliwszy 
swój wyrób opału, biedził się długo dla braku 
funduszów z opatentowaniem, wynajęciem tor­
fowisk i postawieniem fabryki.

Znalazł wreszcie w zamożnym kupcu p 
Franciszku Stupnickim w Przemyślu wspólnika 
z kapitałem znacznym. Spółka ta, uzyskawszy 
patent na wynalazek, wynajęła do eksploatacyi 
na długie lata wyborne torfowiska, obszaru 
przeszło 400 morgów, w majątku ziemskim p. 
Józefa Śniatowskiego w Borkach Janowskich,
0 4 kilometry odległych od stacyi kolejowej 
Brzuohowice. Torfowiska te, w różnych miej­
scach świdrem w głąb próbowane, zawierają 
3 do 10-metrowy pokład wyśmienitego torfu, 
a więc są prawie nie do wyczerpania. Tam po­
stawiono pierwszą fabrykę wyrobu opału, która 
od 1 sierpnia b. r. jest w pełnym ruchu. Na­
turalnie, fabryka pali pod kotłem tylko wła­
snym wyrobem. Fabryka ma już znaczny za­
pas swego wyrobu i zamówienia znaczne, lecz nie 
wysyła, dopóki nie nagromadzi takiego zapasu 
by mogła zawsze wszystkim zamówieniom za­
dość czynić. Stanie się to tern pewniej, że za- 
dzierżawi ona również dobre torfjwiska do 
eksploatacyi na długi szereg lat w Zamarsty- 
nowie-Hołosko pod Lwowem, gdzie około 20
b. m- wejdzie w ruch druga fabryka.

Obecnie czynią się starania, iżby stworzyć 
spółkę komandytową z większymi kapitałami
1 z wiosną postawić w powiecie żydaczowskim, 
na ogromnych obszarach tamtejszych torfowisk, 
trżecią i czwartą fabrykę.

Fabryka w Borkaoh Janowskich wyrabia 
początkowo 300 do 400 centnarów metr. dzien­
nie opału z torfu; od 15 b. m. stanie tam 
druga maszyna, opatentowana, a wtedy wyra­
biać będzie do 800 centnarów metr. dziennie 
i tak samo wyrabiać będzie fabryka w Zamar- 
stynowie, gdzie 20 b. m. w rucn wejdzie.

Spółką zamierza otworzyć w późnej jesieni 
wielki skład tego opału we Lwowie, by uboga 
klasa ludzi mogła w małych ilościach tanio 
nabywać opał do palenia pod kuchnią i do

Jedni sądzą, że był to manewr, urządzony ogrzewania potniesz kań.
przez wielkich akcyonaryuszy kolei półnoonej, 
który miał na oelu nastraszyć drobnych akcyo­
naryuszy, posiadających po kilka akcyi, i skło­
nić ich do ich sprzedania. Drudzy zaś utrzy 
mują, że istnieje związek między tą baissą 
giełdową a projektem obniżenia taryf, a mia­
nowicie związek tego rodzaju, że wielcy akcyo- 
naryusze kolei północnej, urządzająo ten ma 
newr giełdowy, chcieli niejako wywrzeć presyę 
na rząd, aby ni© stawiał zbyt surowych wa­
runków co do obniżenia taryf, bo w takim 
razie wywołać może wielką panikę na giełdzie.

Trudno oczywiście przypuścić, ażeby rząd 
dał się nastraszyć tego rodzaju manewrem i 
dlatego niewątpliwie o dalszem stanowisku 
rządu, jakie zajmie w następnych rokowanich 
nad tą sprawą, decydować będą względy na 
potrzeby gospodarstwa krajowego, a nie wzglę­
dy na interesa wielkich akcyonaryuszy kolei 
północnej.

Na razie nie wiadomo jeszcze, czy rząd 
domagać się będzie, ażeby taryfy dla wszyst­
kich wogóle towarów, przewożonych szlakami 
kolei północnej zostały cokolwiek obniżone, 
ozy też — co jest prawdopodobniejsze — aże­
by niektórych taryf nie zmieniano, a natomiast 
obniżono je znacznie co do tych artykułów, 
których tani przewóz najbardziej leży w inte­
resie produoentów i konsumentów. W  sprawie 
tej zabrał właśnie głos związek austryackich 
przemysłowców, mający swą siedzibę w "Wie­
dniu i wniósł już do ministeryum kolei źela- 
znyoh petyoyę, w której prosi, ażeby to mini­
steryum przedewszystkiem napierało na wyda­
tne obniżenie taryf od przewozu węgla, bo w 
takim razie i Wiedeń będzie miał tańszy wę­
giel i kopalnie austryackie nie będą tyle cier­
piały skutkiem konkurencyi węgla węgierskie­
go. Dla Galicyi jest kwestya obniżenia taryf 
węglowyoh nie tyle ważna, oo obniżenie taryf 
od przewozu drzewa, zboża, bydła, jaj — i w  
ogóle ty oh artykułów, które eksportujemy po 
za granice kraju. Każde nawet drobne obniże­
nie tych taryf na kolei północnej przyniesie 
krajowi naszemu korzyści, gdyż nasi produ­
cenci są niestety poniekąd niewolnikami tej 
kolei, bo muszą wszystko wysyłać jej liniami. 
Nasze Izby handlowe prowadzą bardzo staranną 
statystykę handlu eksportowego Galicyi, oba 
krajowe towarzystwa gospodarskie potrafią też 
ocenić, które artykuły naszego gospodarstwa 
rolnego potrzebują najbardziej opieki taryfo wej, 
dlatego też pożądanemby było, ażeby te kor- 
poracye zawczasu zabrały głos i postarały się 
u rządu, aby przy obniżeniu taryf kolei półno 
cnej także dla Galicyi coś zrobił. Chwila obe­
cna nadaje się bardzo dobrze do wdrożenia od­
nośnej akcyi, gdyż jeszcze nie przesądzona jest 
kwestya, które taryfy mają być obniżone, ale 
w każdym razie pośpiech jest wskazany, gdyż 
zapewne z Nowym Rokiem wejdą w życie no­
we taryfy na kolei północnej. Widzimy jak 
wiedeńscy przemysłowcy umieją chodzić koło 
swoich interesów, uczmy się więc od nich i 
róbmy tak samo —  i tak samo jak oni wnośmy 
petycys.

Fabryki cegiełek torfowych.
Sprawą użycia torfu do opału zamiast 

drzewa i węgla kamiennego zajmowaliśmy już 
nieraz uwagę Czytelników, bo od tej sprawy 
oałkowicie zależy stworzenie w naszym kraju 
przemysłu. Jeżeli torf, którego posiadamy 
mnóstwo, daje więoej ciepła od węgla, a jest 
od niego znacznie tańszy, to nasze zakłady 
przemysłowe będą mogły wybornie konkuro­
wać z obcymi. Dlatego z zadowoleniem i skwa­
pliwie pisaliśmy o usiłowaniach hr. Łosia, aby 
torf wprowadzić do rządowych warzelni soli, 
i dlatego również donosiliśmy we właściwym 
czasie o torfowym preparaoie ohemika p. R. 
Klingera, którego fabryka cegiełek torfowych 
w Borkach Janowskich już jest w ruchu. O po­
wodzeniu przedsięwzięcia p.-: Klingera podaje 
w Dzienniku Polskim p. St Karol Piława zaj­
mujące szczegóły, które tu powtarzamy.

Autor zaznacza, że najlepszy sprzedawany 
u nas czarny węgiel kamienny z Jaworzna 
kosztuje we Lwowie 2 K. 90 gr. za centnar 
metryczny, a takiż ładunek cegiełek torfowych 
p. Klingera kosztuje 1 K. 60 gr. Opał ten — 
powiada autor — pięknie, czysto spala się do 
ostatka białym, wysoko wznoszącym się pło­
mieniem, naturalnie gdy dobry przeciąg i ruszty 
troohę rzadziej, niż do opału drzewem są roz­
stawione. Ta uwaga odnosi się do kotłów pa­
rowych. Opał torfowy wyrabiany w małych, 
cienkich cegiełkach, daje się wybornie używać 
do pieoów w pokojach i do kuchni; w grub­
szych i dłuższyoh — pod kotły parowe, a po­
zostawia białawo-brunatny popiół 8 — 10 proc.

Ostatnia próba palenia opalem z torfu 
odbyła się dnia 7 b. m. w zakładzie elektry­
cznego oświetlania w gmachu Kasy oszczęd­
ności we Lwowie. Próba trwała 5 godzin i wy­
dała bardzo pomyślne wyniki; stanowią one 
rękojmę, że opał ten znajdzie wielką wziętośó 
już w najbliższej przyszłości. Spalono w ciągu 
5 godzin pod kotłem parowym 16 cetn. metr. 
cegiełek torfowych po oenie 80 ct. — co czyni 
12 zł. 80 ot. W  tym czasie spalonoby węgla 
kamiennego 11 cetn. metr. po 1 zł. 45 ct., —  
co czyni 15 zł. 95 ot. Różnica na korzyść opału 
torfem w ciągu 5 godzin jest 3 zł. 15 ot. Ró­
żnica ta okazałaby się jeszcze większą na ko­
rzyść opału torfem, gdyby palowisko pod ko­
tłem było urządzone odpowiednio, jak tego 
wyrób z torfu wymaga.

Młodzież ginąca.
W  ostatnich kilkunastu latach wszędzie 

na Zachodzie zaczęto się pilnie zajmować za­
gadnieniami, dotyczącemi ginącej młodzieży. 
Przyglądając się statystyce kryminalnej, za­
uważono, iż liczba młodocianych przestępców 
wzrasta stale, — w niektórych krajach wzrasta 
szybciej, aniżeli ludność wogóle. Dotychczas 
jednak trudno wyprowadzić jakiekolwiek wnio­
ski porównawcze, a to dlatego, że w różnych 
krajach obowiązują różne prawodawstwa karne 
i niejednakowa procedura karna. Tylko przy 
bardzo wielkiej liczbie cyfr zacierają się te 
różnice. Poniżej przytoczymy kilka ciekawych 
wniosków, do których przyszli badacze w tej 
dziedzinie z czasów najnowszych.

Karta kryminalna Franoyi wskazuje np., 
że w pewnych departamentaoh przestępczość 
przewyższa średnią jej linię rozwojową. To sa­
mo daje się zauważyć w Niemczech i "Wło­
szech W  Anglii np. hrabstwo Cornwall liczy 
na 100.000 mieszkańców zaledwie 50 prze­
stępstw przeciw własności, gdy dla hrabstwa 
Londynu cyfra ta -wzrasta do 250. To samo 
dotyczy przestępstw, obrażających moralność, 
występków z pijaństwa itd. Zauważono przy- 
tem, że przestępczość małoletnich wszędzie 
znajduje się w prostym stosunku do przestęp­
czości ogólnej. Tam gdzie pewna kategorya 
przestępców jest większa, niż gdzieindziej, tam 
też nieletni przestępcy w tej samej dziedzinie 
będą liczniejsi. Dowodzi to, że przestępczość 
jednych i drugich wypływa z pewnych ogól­
nych przyczyn. Uczeni też starali się przy­
czyny te odnaleźć.

Na pierwszem miejscu należy postawić 
jedną: stale wzmagająoą się gęstość zaludnie­
nia w miejscowościach fabrycznyoh. Przelu­
dnienie stwarza jednostki słabe, nieprzygoto­
wane do walki o byt; jednostki te nie mogą 
znaleźć stałego zajęcia, a nawet znalazłszy je, 
nie są w stanie zatrzymać go w swoich rękach. 
W  takich warunkach młodzież łatwo wchodzi 
na drogę występku. Prawdopodobieństwo ujścia 
ręki sprawiedliwości jest w miejscowościach 
gęściej zaludnionych o wiele większe, aniżeli 
w mało zaludnionych. Praca fabryczna niezmier­
nie szybko zużywa siły człowieka: skutkiem 
tego liczba sierot w mieśoie jest większa, ani­
żeli na wsi; większa jest również liczba dzieci 
i młodzieży, która traci rodziców w chwili, 
gdy pierwsze samodzielne stawia w życiu kro­
ki. Dalej — młodzież w mieście wcześniej, ani­
żeli na wsi, opuszczać jest zmuszona dom ro­
dzicielski.

Raptowne przejście z© wsi do miasta dzia­
ła również niedobrze na młodzież w wielu wy­
padkach. Na wsi są przyzwyczajeni do małego 
koła ludzi znajomych, w mieśoie nikogo nie 
znają, nikt ich również nie zna; ioh życie jest 
dla otoczenia obojętne; a że młodzież pożąda 
zabaw, tedy nic dziwnego, że i z tego źródła 
spływa na nią jad zepsucia wielkomiejskiego. 
Tuż przed stu laty Adam Smith w samem za­

raniu przemysłu wielkomiejskiego wskazywał 
na tę stronę kwestyi. Odtąd niebezpieczeństwo 
znacznie wzrosło.

Gęstość zaludnienia sama przez się zwię­
ksza walkę o byt. Nigdzie współzawodnictwo 
nie jest tak silne, jak w mieście; tam zawsze 
znajdą się ludzie gotowi uważać bliźniego za 
wroga, a pierwotna podejrzliwość dzikiego, 
który nie dowierza zasadniczo każdemu cudzo­
ziemcowi, rodzi się na nowo w wielkiem mie­
ście, gdzie zaledwie znamy sąsiadów swoich. 
Wobec takich warunków zanika uczucie soli­
darności, a przeciwnie rosną i wzrastają wszyst­
kie brutalne instynkty egoizmu: na takiej dro­
dze przejśoie od samolubstwa do przestępstwa 
staje się niezmiernie ułatwione.

Jedną z głównych przyczyn przestępczo­
ści nieletnioh staje się nadmierne pobudzanie 
pożądliwości zapomoeą nagromadzonych w wiel-

kioh miastach bogactw; przepych życia klas 
bogatych, niemożliwy wcale w stosunkach wiej 
skich, bazary i wystawy sklepowe muszą bu 
dzić niezdrowe pożądania w chłopcu wałęsają­
cym się o głodzie po ulicach miasta, w mło­
dzieńcu szukającym pracy, w kaźdem wogóle 
dziecku, nie wychowanem w zasadach surowej 
bezwzględnej moralności.

Ciekawy jest związek pomiędzy przestąp 
czością nieletnich a dobroczynnością publiczną. 
Pod tym względem licznego materyału dostar­
cza obserwacya angielska. Zauważano, że n:e- 
które hrabstwa wykazujące mniejszą, niż inne 
dzielnice państwa, liczbę ubogich utrzymywa­
nych ze źródeł publicznych, wykazują jedno­
cześnie wybitnie wysoką cyfrę przestępców. 
Zdawałoby się przeciwnie, że mała liczba ubo­
gich, dowodząca pewnego stopnia dobrobytu 
danej ludności, powinna odpowiadać jedno­
cześnie mniejszej liczbie przestępców. Ale i to 
dziwne zjawisko objaśnia nam —  miasto. 
W  miejscowościach.bardzo gęsto zaludnionych 
wykonywanie dobroczynności nie może odby­
wać się z taką sprawnością, jak się to dzieje 
w spokojnym zakątku wiejskim. Tutaj urzędnik 
dobroozynności zna, albo ma możność poznania 
osobiście każdego, zgłaszającego się o zapo­
mogę. W  mieśoie fabrycznem, gdzie ludność 
stale się zmienia, przypływa i odpływa, szu­
kając pracy, zarząd dobroczynności musi być
0 wiele ostrożniejszy; mnóstwo podań o zapo­
mogi musi odrzucać z góry, ponieważ niema 
możnośoi sprawdzenia, czy petenci zasługują 
na pomoc i na jaką mianowicie. Skutkiem tego 
ogólna cyfra zapomóg staje się mniejszą.

Z tych przesłanek wyprowadzić można
1 należy wnioski nader poważne. Centralizacya 
miejska, czyniąca w społeczeństwach współ­
czesnych postępy coraz większe i olbrzymie, 
wpływa nader ujemnie na stan moralny mło­
dzieży pracującej. Pierwszym tedy obowiązkiem 
jest dążyć do możliwie szerokiej decentrali- 
zaoyi przemysłu. Czynione pod tym względem 
próby przenoszenia fabryk z miast na wieś 
dały w Angli rezultaty dobroczynne w naj- 
lepszem słowa tego znaczeniu. A obowiązek 
drugi łączy się harmonijnie z pierwszym : czy­
nić co tylko można, aby przeciwdziałać nad­
miernemu, prawdziwie chorobliwemu rozroz- 
towi miast, wstrzymać ten proces, obserwowany 
wszędzie dziś w świecie ucywilizowanym —  
zaludniania miast kosztem wsi. I jedna jest 
tylko droga do oelu wiodąca: podnieść wa­
runki bytu materyalnego i moralnego ludności 
wiejskiej do takiego poziomu, aby wielkie 
miasto przestawało nęcić barwami ponętnemi 
jakiejś czarodziejskiej Fata morgana. Dr. Z. P.

Przemysł domowy w Galicyi.
(Wyrób fajek w Starej soli i Brzozowie).
W  Starejsoli w pow. staromiejskim ozęść 

ludności traktuje jako przemysł domowy wy­
rób fajek glinianych z mosiężnem okuoiem, zaś 
w miasteczku powiatowem Brzozowie fajek 
drewnianych z metalowemi ozdobami. Robota 
ta odbywa się starodawnym zwyczajem przy 
pomocy najbardziej prymitywnych narzędzi; 
jest ona przeważnie zajęciem ubocznem upra­
wiających ją rodzin, gdyż są to po największej 
części rodziny gospodarzy rolnych, a sporzą­
dzają fajki gliniane lub drewniane tylko w 
chwilach wolnych od zajęć w polu, głównie 
podczas długich wieczorów zimowych. Również 
gdy zajdzie potrzeba gotówki, a nie ma jeszoze 
płodów rolnych do sprzedania, bierze się ro­
dzina do wyrabiania fajek; to samo przed na­
dejściem kiermaszy i jarmarków, gdyż wów­
czas można liczyć na znaozniejszy odbyt. Z bie­
giem czasu niektórzy z tych pracowników, 
skutkiem ciągłego rozdrabniania odziedziczo­
nych gruntów, lub też skutkiem złej gospo­
darki i niepowodzenia, tak podupadli, że nie 
mają gruntów, albo mają ich bardzo niewiele. 
.Dla takich wyrób fajek stał się oczywiście 
głównem zajęciem. Jednakże gdy tylko nada­
rzy się sposobność lepszego jakiego zarobku, 
np. robota w lesie lub latem w polu, wynaj­
mują się oni chętnie jako wyrobnicy, a swój 
przemysł domowy wykonywają tylko w chwi­
lach wolnych. Zresztą wyrób fajek drewnia­
nych w Brzozowie już zanika, młode pokolenie 
szuka sobie innych zajęć- Powodem tego jest 
coraz mniejszy popyt na takie fajki; są to bo­
wiem, ze względu na ozdoby snycerskie i me­
talowe, zawsze już przedmioty luksusowe, a 
konkurencyi z tanimi fabrykatami zagraniczny­
mi wytrzymać nie mogą. Prócz tego coraz bar­
dziej rozpowszechnia się w Galicyi palenie pa­
pierosów, co ruguje fajki.

Zauważyć należy, że w wymienionych 
dwóch miejscowościach wyrabiają tylko same 
fajki, oybuszki zaś kupują odbiorcy ohłopi i 
ubodzy mieszczanie gdzieindziej.

Fajkę drewnianą, wyłożona wewnątrz 
blachą żelazną, a zewnątrz ozdobioną blachą 
mosiężną i ćwieczkami, wyrabia w oałości je­
dna i ta sama rodzina. Inaczej się rzecz ma 
z glinianemi fajkami: jedne rodziny wypalają 
te fajki i sprzedają je innym, które znów zao­
patrują je w mosiężne okucia i pokrywki; te 
ostatnie zaś sporządzają znowu inni specyali- 
ści z dostarczonej im blachy.

Materyał surowy kupują pracownicy naj- 
ozęśoiej za gotówkę; tylko blachę mosiężną 
kredytują niekiedy kramarze żydowscy rodzi­
nom solidnym na wysokie procenta. >

Gotowe fajki sprzedają z reguły sami pro­
ducenci na jarmarkach, kiermaszach itp. Jeżeli 
można sprzedać sklepikarzowi lub handlarzowi 
pośredniczącemu oałą partyę odrazu, to produ­
cenci chętnie korzystają z tej sposobnośoi na­
wet z upustem z ceny kupna. Przedsiębiorców, 
którzyby zatrudniali pracowników, wyrabiają­
cych fajki, niema ani w Brzozowie, ani w Sta­
rejsoli.

Tuzin fajek drewnianych kosztuje 90 ct. 
do 1 zł. 50 ot., stosownie do formatu i wypra­
wy; jednakże sprzedaje się także sztukę za 
20—30 ct. Gliniane fajki sprzedaje się kopa­
mi, za 3 zł. do 3 zł. 20 ct. za kopę. Jedna taka 
fajka, z nakrywką kosztuje 4—6 ot., bez na­
krywki i okucia l 1/ ,— 3 ot.

Do pomocy przy robocie używają ci pra­
cownicy tylko członków własnej rodziny ; ni­
gdzie nie można spotkać obcych pomocników 
lub uczni ; z tego też powodu nie ma tam ar,i 
książek robotniczyoh, ani spisów robotników, 
ani Kas chorych.

Przy sporządzaniu fajek glinianych, za­
daniem kobiet i dzieci jest „pielęgnować" go­
towe, a wilgotne jeszcze fajki, tj. suszyć je 
zrazu w cieniu, a następnie w słońcu, a po­
tem je wygładzać. W  zimie suszy się fajki w 
większem, a potem w mniejszem oddaleniu od 
pieca.

Pracuje się od wczesnego ranka do pó­

źnej nocy; jeżeli pokup jest mały, to tylko 
część dnia poświęoona jest tej robocie. W  nie­
dziele i święta robotnicy ci nie pracują, gdyż 
są to sami ludzie bardzo bogobojni. Niektórzy 
z nich należą do istniejącego w miejscu sto­
warzyszenia zawodowego.

Wyrobu fajek uczy się syn od ojca; 
ucznia wyzwala się zazwyczaj po 2 lub 3 la- 
taoh. Praca odbywa się w mieszkaniu z reguły 
we własnych warsztatach, których urządzenie 
jest skromne, a nawet czasem bardzo mizerne.

Trudno obliczyć, ile rocznie zarabiają ci 
pracownicy, gdyż nie prowadzą oni żadnych 
zapisków, pieniądze zarobione najczęściej za­
raz wydają i prócz tego, jak wyżej powie­
dziano, pracują bardzo nieregularnie. Ilość 
drzewa, potrzebna do wyrobu tuzina fajek ko­
sztuje około 20 ct., okucia i ozdoby razem 
warte są około 40 ct., zaś stara blacha, którą 
fajki wewnątrz są wykładane, kosztuje 5 ct. 
za tuzin fajek. — Zatem koszta wyrobu 
tuzina fajek wynoszą 65 ct.; sprzedaje się 
zaś tuzin za 90 ot. do 1 zł. 50 ct., przeciętnie 
za 1 zł. 20 ct., tak, iż ozysty zysk wynosi 
przeciętnie 55 ct. W  jednym miesiącu wyrobić 
można 10 tuzinów, więc zarobek miesięczny 
wynosi 5 zł. 50, roczny 66 zł. Z tego oczywi­
ście rodzina nie może wyżyć, i jeżeli nie po­
siada ona gruntu, członkowie jej muszą wy­
najmować się jako wyrobnicy lub iść na służbę.

Materyał do wyrabiania fajek glinianych 
mają pracownicy w Starejsoli darmo, albo­
wiem swego czasu przy regulacyi służebności 
zarząd domen w Spasie odstąpił bezpłatnie 
garncarzom i fajczarzom odpowiedni kawał 
gruntu do użytku. Za surowe fajki płaci się 
10 do 12 ct. za kopę, wypalanie kosztuje 2—3 
ct. za kopę, cena pokrywek wynosi 1 zł., bla­
cha na okucie 1 zł. 80 ct., zatem wyrób 60 
takich fajek glinianych kosztuje 2 zł. 93 ct.; 
sprzedaje się je zaś za 3 zł. — 3 zł. 20 ct. 
przeciętnie więc czysty zysk od kopy wynosi 
27 ct. Rodzina jedna, jeżeli wszyscy jej człon­
kowie pilni© pracują, dziennie wyprawia 90 do 
180 fajek. Roczny zarobek więo waha się mię­
dzy 100 a 120 złr. Owi zaś pracownicy, któ- 
rzy z gliny lepią surowe fajki, zarabiają 120 
do 140 zł. rocznie, tyleż przynosi zarobku spo­
rządzanie pokrywek.

Położenie ekonomiczne tych praoowników 
wogóle jest bardzo skromne. Niektórzy z nich 
posiadają kilka morgów pola i domek z bu­
dynkami gospodarskimi, inni tylko domek z 
ogródkiem. Wielu zaś niema .żadnej posiadło­
ści, koni nie trzymają nigdy, tu i owdzie mają 
krowę i drób, przeznaczony na sprzedaż.

W  Starejsoli jest 14 rodzin, zajmujących 
się tym przemysłem, w Brzozowie liczba ich 
spadła już do 10.

Ruch przedwyborczy.
Otrzymujemy następujące pismo:
Mamy zaszczyt zaprosić wyborców wię­

kszej własnośoi obwodu s t r y j s k i e g o  nr 
zgromadzenie przedwyborcze, które się odbę­
dzie 17go bm. o godzinie 1 ej z południa w 
sali Rady powiatowej w Stryju.

Karol Dzieduszycki, Stanisław Komornicki,
Stanisław Pawlikowski, Adolf Waligórski.

*  **
1 Otrzymujemy następujące pismo :

Mamy zaszczyt zaprosić wyborców wię­
kszej posiadłośoi ziemi s a n o c k i e j ,  by ze­
chcieli przybyć do Sanoka dnia 16 bm. w 
oelu narady nad wyborem posłów, która się 
odbędzie w sali Rady powiatowej o godzinie 
4ej po południu.

Kazimierz Wiktor, Włodzimierz Truskolaski.
Kazimierz Rodkiewicz.

KRONIKA.
Lwów 11 września.

Wiadomości urzędowe. Cesarz zamianował 
prokuratora państwa w Stryju Adolfa Czerwiń­
skiego i radzcę sądu krajowego w Czerniowcacn 
dra Leona Grabscheida inspektorami sądowymi 
w ministerstwie sprawiedliwości.

Jubileusz kolei tarnowsko-leluchowskiej. 
Dnia 18 sierpnia b. r. upłynęło 25 lat od czasu 
otwarcia kolei tarnowsko-leluchowskiej, jako pierw­
szej kolei, wybudowanej przez państwo w Galicyi. 
Celem uczczenia tej w rozwoju sieci kolei państwo­
wych pamiętnej chwili, odbędzie się, staraniem 
umyślnie w tym celu zawiązanego komitetu, zło­
żonego z wyższych urzędników krakowskiej dy- 
rekcyi kolejowej, w dniu 15 września b. r. w No­
wym Sączu uroczysty obchód tej pamiątki

matka pana młodego; brat jego, hr. Zdzisław 
z Dzikowa z żoną; siostra, hrabina Siem;eńska-Le- 
wieka, kilku członków rodziny Sapiehów i Cze- 
twertyńskich, prof. Uniwersytetu krakowskiego hr. 
M ycielski; z W ęgier hr. Szapary’owa, z domu 
Przeżdziecka, z dziećmi; dalej z różnych stron Pol­
ski : Radziwiłłowie, Lubomirscy, Braniccy, Rembie- 
lińscy, Kwileccy, Zamoyscy, —  razem osób sto 
sześćdziesiąt. Po ślubie państwo młodzi zaraz odje­
chali do Paryża.

Dla teatru miejskiego zaangażował dyre­
ktor Pawlikowski znakomitą artystkę dramatyczną 
panią Morską-Popławską, oraz młodego amanta 
z leatrów warszawskich, p. Kuncewicza.

Tysiąc koron przeznaczył p. Jonasz jako 
nagrodę dla tego, ktoby dostarczył wskazówek co 
do opryszków, którzy popełnili w kantorze p. Jo­
nasza kradzież.

Świętokradztwo. Kapitała katedry św. Jura 
doniosła policyi, że od trzech dni jakiś opryszek 
kradnie tam vota. Skradziono mianowicie vota, po­
zostałe po śp. kardynale Sembratowiczu, dalej z oł­
tarza Pana Jezusa cztery serca srebrne i srebrny 
krzyżyk, wysadzany drogimi kamieniami, wreszcie 
rozbito skarbonkę kościelną i zabrano z niej dro­
bną monetę.

Dwa Stołki —  to nowe polityczne lekarstwo, 
wynalezione przez p. Doboszyńakiego z Krakowa. 
O tym wynalazku pisze Czas, że p. Dobogzyński, 
skoncentrowany demokrata, który kokietował z so- 
cyalistami przez oały peryod przedwyborczy, w koń­
cu się zawstydził i pomimo zaproszenia przysła­
nego mu przez p. Daszyńskiego, nie przybył na 
poniedziałkowy wiec socyalistów w „Ujeżdżalni41 
tylko napisał do p. Daszyńskiego, że zasłabł. Czas 
się dowiaduje, że szanowny działacz polityczny w 
poczuciu obowiązków obywatelskich nie chce w tak 
gorącej chwili położyć się do łóżka pomimo namo­
wy przyjaciół, lecz zadowolił się tylko wynalezio­
nym przez siebie lekiem —  dwoma stołkami.

Ukaranie adwokata. Na mocy orzeczenia 
rady dyscyplinarnej lwowskiej izby adwokacaiej p. 
Józef Howorka, adwokat w Lubaczowie, pozbawiony 
został na pół roku prawa wykonywania adwokatury.

Meble gięte do naprawy przyjmują Bracia 
Tercyarze św. Franciszka, posługujący ubogim 
(Lwów, Kleparowska 15). Wózek ich zabiera me­
ble do naprawy i rozwozi naprawione i nowe, ku­
pione u nich.

Ajenci emigracyjni z n ó w  operują między lu­
dem wiejskim w Galicyi. Tymi dniami rozrzucono 
po całym kraju mnóstwo listów i odezw, wysłanyoh 
z Antwerpii przez firmę emigracyjną Canona, L i­
sty podpisane są przez jakiegoś J. Krzysztofczyka, 
widocznie naganiacza tej firny, werbującej ludzi 
do Kanady. Aby tern łatwiej otumanić włoseian, 
nazywa się ten p. Krzysztofczyk w listach ich 
„życzliwym krajanem i narodolubcemu.

Ubezpieczenie przed strejkami. Związek 
austryackich przemysłowców w Wiedniu otrzymał 
od ministerstwa spraw wewnętrznych pozwolenie na 
utworzenie s to w a rz y sz e n ia , które udzielałoby prze­
mysłowcom odszkodowania strat, poniesionych wsku­
tek strejku. Związek przemysłowców przedłożył 
już ministerstwu statut projektowanego stowarzy­
szenia.

Poiar. W  Radowcach na Bukowinie spłonęły 
tymi dniami stajnia, stodoły i część plonów, nale­
żące do miejscowej szkoły rolniczej. Szkoda wynosi 
około 20.000 K . Ponieważ ogień wybuchł równo­
cześnie w trzech, oddalonych od siebie miejscach, 
sądzą, że go rozmyślnie podłożono.

Pour le roi de Prusse. Niestety ciągle 
nadchodzą z Poznańskiego wiadomości o sprzedaży 
odwiecznie polskich dóbr Niemcom lub nawet 
wprost komisyi kolonizaeyjnej. Świeżo znowu nie­
jaki p. Paul, Polak, sprzedał nabytą zaledwie 
przed rokiem od p. Cetkowskiego wieś Wielkie 
pod Kiekrzem —  pruskiej komisyi kolonizaeyjnej. 
P. Cetkowski sprzedał był wieś tę p. Paulowi sto­
sunkowo tanio, ale słowem honoru zobowiązał go, 
by jej nigdy nie sprzedał Niemcowi, a tem bar­
dziej komisyi kolonizaeyjnej. Obywatelstwo wielko­
polskie jest oburzone na p. P a u l', albowiem ra­
dzono mu wobec złych jego stosunków finansowych, 
ażeby część dóbr rozparcelował i pod bardzo ko­
rzystnymi warunkami sprzedał okolicznym zamo­
żnym gospodarzom polskim, a pozostałą ezęśe mógł­
by dalej sam prowadzić. Niestety rozumnych rad 
p. Paul nie usłuchał. Już więc trzech Polaków 
trudni się w  Poznańskiem nabywaniem dóbr od 
Polaków, aby je następnie odsprzedawać komisyi 
kolonizaeyjnej). Czy w języku ludzkim jest nazwa 
na takie rzemiosło ?

Stracony posterunek. P°d takim tytułem 
otrzymujemy następujący protest:

„Kilkakrotnie donosiły dzienniki krajowe o za­
mierzonej sprzedaży tarnopolskiego klasztoru W  W . 
0 0 . Dominikanów gminie miasta Tarnopola. Nie 
wchodzimy bliżej w powody tego zamiaru prowin-

l.
Rozbójnik. Na dyrektora rzeźni miejskiej p.

Gottlieba napadł wczoraj w rzeźni niejaki Michał cyała 0 0 .  Dominikanów i pomijamy wszelkie na- 
Gwizdalski i groził mu nożem, za to, że p. Gott- der bolesne w tej sprawie uwagi, które mimowoli 
lieb uznał sztukę bydła, którą Gwizdalski p rzy -. cisną się pod pióro, a zaznaczamy jedynie, że
prowadził na rzeź, za chorą. Gdyby dyrektorowi 
nie pośpieszyli w czas z pomocą strażnicy, którzy 
Gwizdalskiego ubezwładnili, byłby on utopił swój 
duży nóż w piersi bezbronnego p. Gottlieba. Gwi­
zdalskiego uwięziono.

Konkursa rozpisują: Dyrekcya zakładu kar­
nego dla mężczyzn w Stanisławowie na posadę do­
zorcy więzień IV  klasy z poborami 1000 K., mun­
durem i pomieszkaniem; termin do października.—  
Sąd powiatowy w Dukli przyjmie od 1 paździer­
nika dyetaryusza z płacą 54 K. miesięcznie.

Pytlasiński pokonał wczoraj w cyrku Yictora 
młodego atletę niemieckiego Axę. Walka trwała 
około 20 minut. Dziś ma walczyć Pytlasiński z 
niemieckim atletą Missbachem, zwanym „kolosem 
saksońskim u.

Kolej z Jarosławia do Krościenka. Grono 
obywateli z powiatów jarosławskiego, przemyskiego 
i d®bromilskiego postanowiło wybudować kolej, 
któraby łączyła bezpośrednio Jarosław z Krościen­
kiem, a wychodząc z Jarosławia, biegłaby stroną 
zachodnią tych powiatów, pozbawioną zupełnie ko- 
munikacyi kolejowej. Wybrano komitet, który zaj­
mie się uzyskaniem koncesyi na roboty przed­
wstępne, zebraniem w drodze subskrypcyi potrze­
bnych funduszów i wogóle wszystkiemi formalno­
ściami w celu doprowadzenia do skutku tego pro­
jektu. Do komitetu należą pp.: książę Jerzy Czar­
toryski, Teofil Żurowski, Eustachy Wolski, książę 
Władysław Sapieha, W ł. Kozłowski, Darowski, Ja- 
roszelski, Józef Nowosielecki, generał Koralsk:;, 
Tyszkowski, St. Dydyński i dr. Tarnawski.

Gabinet ornitologiczny, składający się z 40f> 
pięknych okazów ptaków krajowych i zagranicznych 
darował p. Edward Micewski z Tuczemp szkole 
realnej jarosławskiej. P. Micewski zastrzegł w akcie 
darowizny, że gabinet będzie nosić zawsze jego na­
zwisko i że w pewnych dniach będzie otwarty dla 
publiczności. Rada szkolna krajowa serdecznie po­
dziękowała p. Micewskiemu za piękny dar.

Zaślubiny. Wczoraj w Warszawie odbył się 
ślub hr. Adama Tarnowskiego, syna śp. marszałka

wobec małej liczby kościołów i klasztorów na na­
szych kresach wschodnich, utrata posterunku W  W.
0 0 . Dominikanów w Tarnopolu byłaby szkodą nie­
powetowaną dla Kościoła i kraju. To też niniejszem 
jak najsilniej przeciw takiemu postępowaniu Ojca 
prowineyała protestujemy.

Z oka2y i  poświęcenia kościoła w Korościa y- 
nie zgromadzeni: Maryan baron Błażowski prezes
Rady powiatowej buczackiej, Artur Zaremba Cie­
lecki ck. podkomorzy i poseł, Jan Vivien, Kajetan 
Sołtan Abgarowicz, Mieczysław Potocki ck. podko­
morzy, Aleksander Kobylański, Sylwester Srokow­
ski, dr, Edward Krzyżanowski, Ignacy Wachowicz, 
Władysław Serwatowski, Emil Potocki, Oskar Po­
tocki, Fortunat Bończa Skarżyński, z Jełowickich 
Olga Skarżyńska, Julian baron Błaiowski, Włodzi­
mierz. Morawski , Marya Czaykowska, Bronisław 
Czaykowski, Władysław Lubicz Potocki, Seweryn 
Pot worowski, Józef Wolgner, Mieczysław Burzyń- 
ski* dr. W itołd Jastrzębiec Śęk, ka. Maryan Sza­
mota, ks. Jakób Nowobielski, Wonsch, dr. Ludwik 
Ro«ehr, Marya Wolgnerowa, Maksymilian Heller, 
O- O. Kasyan Serwin gwardyan 0 0 . Franciszkanów 
u św. Stanisława, ks. Jędrzej Konieczny, ks W . 
Oźga, ks. Jan Kruczkowski, ks. Władysław W o­
lańczyk, Władysław Stojowski, Stanisław Ajdukie- 
wicz, Włodzimierz Hausner, Stanisława Mareszowa 

f  Leon hr Mniszech, znany w świecie euro­
pejskim zbieracz dzieł sztuki, które zgromadził we 
własnem muzeum przy ulicy Balzaca w Paryżu, 
zmarł we Francyi w miejscowości La Fertó-Freniel. 
Zmarły prawie nigdy nie pojawiał się w kraju, za 
to bardzo był znany w arystokratycznych kołach 
francuskich i wiedeńskich. Urodził się w Odessie 
w  r. 1849. Ojcem jego był hr. Andrzej z Wiśniowca, 
bardzo utalentowany malarz-amator, który swoich 
obrazów nigdy nie wystawiał na widok publiczny. 
Matką jego była Anna hr. Potocka. Ożenił się 
dwadzieścia pięć lat temu z Francuską hr. Mon- 
tault —  i ojczyznę swej żony obrał za swoją.

Holandya oczekuje następcy tronu i spodzie­
wa się, że to koniecznie będzie następca, a nie na-

krajowego, z księżniczką Maryą Światopełk-Czetwer- j stępczyni. Nietylko wszystkie monarchini© w Euro- 
tyńską. Zjazd był ogromny. Z Galicyi przybyli: I pie przysyłają już dla przyszłego panicza piękne

Jako pewną i korzystną lokacyę 
kapitałów polecamy
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czepeczki i poduszeczki, ale cała Holandya składa 
młodej królowej podarunki dla jej przyszłego dzie­
cięcia. Między tymi darami są podobno prawdziwe 
dzieła sztuki. I  tak, ponieważ jest tradycyjnym 
zwyczajem, że ministrowe sporządzają poduszeczkę,

' którą się kładzie na tacę, a na poduszeczkę —  
niemowlę i tak wynosi je  minister spraw zagrani­
cznych do sali, w której są zgromadzeni dygnita­
rze, aby tu im oznajmić płeć dziecka, przeto pani 
ministrowe wyhaftowały perłami i złotem podu­
szeczkę tak piękną, że ją  zaliczają do dzieł sztuki. 
Taca pokryta jest rzeźbami znakomitej roboty. 
Amsterdamki ofiarowały sukienkę do chrztu, której 
wartość równa się wartości dużego majątku, zaś 
wszystkie arystokratki holenderskie złożyły się na 
złotą kołyskę, u której wezgłowia siedzi z podnie- 
sionemi skrzydłami złoty anioł.

Wypadek z telefonem, w Berlinie niejaki 
Chempel buchalter został tak silnie rażony prądem 
elektrycznym z telefonu, że przez pół godziny był 
bezprzytomny. Ohempel zaskarżył pocztę o zapłace­
nie 2.000 marek, z powodu, że w tym dniu puszczo­
no za silny prąd.

„N. Fr. Presse1' i „Berliner Tagblatt" 
przestały prenumerować na żądanie gości wszystkie 
restauracye, cukiernie i kawiarnie w Lublinie z po­
wodu ich polakożerstwa.

Związek międzynarodowy dla ochrony pra­
wnej robotników powstał w Bazylei. Zadaniem 
jego jest ułatwiać studya nad ustawodawstwem 
robotniczem we wszystkich państwach i dążyć do 
tego, aby ujednostajnić ile możności te ustawy. 
Postara się on też o sporządzenie międzynarodowej 
statystyki robotniczej. Członkami mogą być osoby 
prywatne i stowarzyszenia; wkładka roczna wynosi 
10 franków. Rządy będą zaproszone do wysłania 
delegatów do komitetu. Pierwsze zgromadzenie ce­
lem ukonstytuowania Związku odbędzie się w Ba­
zylei w dniach 27 i 28 b. m.

Z Paryża nam piszą: Od czasu pojawienia 
się słynnej Biblii Dore’go żaden księgarz w Paryżu 
nie przedsięwziął tak kosztownego wydawnictwa, 
jakiem będzie luksusowe wydanie „Quo vadis?“ 
Sienkiewicza. Będzie ono zawierało 60 płyt na 
miedzi i sto kilkadziesiąt drzeworytów w tekście, 
podług rysunków Jana Styki, który już przeszło 
sto tych rysunków wykonał. Księgarz Plammarion 
wyłoży na to wydanie przeszło 120 000 franków.

Jan Styka prócz tego maluje obecnie trzy 
obrazy: „Ukrzyżowanie“ , „Złożenie do Grobu" i 
„Zmartwychwstanie Chrystusa". Po skończeniu u- 
kaźą się te obrazy w listopadzie w Warszawie w 
budynku „Golgoty" —  prawdopodobnie przybędą 
kiedyś i do Lwowa.

Ofiary. Na odbudowę spalonej części kla­
sztoru na Jasnej Górze nadesłali : Florentyna Neu- 
mannowa z Gorlic (z prośbą o Mszę św. na inten- 
cyę wyzdrowienia siostry) 3 K., N. N. z W er- 
chraty (z prośbą o Mszę świętą) 2 K.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano -4- 7. w poł.
11 R. Bar. 769. Nieruchomy. Pochmurno.

Z  albumu pensyonarki.
I. Cztery razy dziewięć jest trzydzieści sześć,

Gdy gruszka dojrzała, to ją trzeba zjeść.
Osiem razy osiem jest... już zapomniałam, 
Pamiętaj, najdroższa, jak ja Cię kochałam.

Zosia T.
JI. Rzym leży nad Tybrem, Paryż nad Sekwaną,

Nie zapomnę Ciebie, póki będę panną.
Lnbię kaszkę z masłem i kaszkę na rzadko,
Nie zapomnę Ciebie, gdy będę mężatką.
„Mięso" jest rzeczownik, „deklamować"— słowo, 
Nie zapomnę Ciebie, gdy zostanę wdową.

Józia J.

Repertuar teatru miejskiego we Lw ow ie.
Dziś we środę wznowienie „Rozbitki" komedya w 4 
aktach Józefa Blizińskiego. Ostatni i pożegnalny 
występ p. Romana Żelazowskiego. —  W e czwar­
tek po raz Iszy „Jabuka" czyli „Święto jabłek" 
operetka w 3 aktach G. Dayis i M. Kalbeck, prze­
kład A. Kitschmana, muzyka Jana Strausa. —  
W  piątek po raz l ig i  „Jabuka". —  W  sobotę po 
raz Iszy „Życie we dwoje" (La vie en deus) ko­
medya w 3 aktach H. Baccaye, tłum. Sachorow- 
ski. —  W  niedzielę „Trzy życzenia" operetka w 3 
aktach Ziekrera. Ostatni i pożegnalny występ p. 
Heleny Schuppównej.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 9 września.

(Z). Coraz pomyślniejsze doniesienia o sta­
nie zdrowia Mac-Kinleya rozpraszają obawy, 
jakoby możliwe były jeszoze jakiekolwiek kom- 
plikacye giełdowe z powodu zbrodni anarchi­
stycznej, popełnionej w Buffalo. — Wszystkie 
giełdy europejskie znajdowały się dzisiaj pod 
tern korzystnem wrażeniem. Nasza giełda po 
kilkotygodniowej depresyi po raz pierwszy za­
pędziła się dziś w kierunku zwyżkowym, a re­
zultat obrotów jest na oałej linii dodatni. 
Zwyżka kursu akoyi bankowych wynosi od 1 
do 7 koron, z kolejowy oh podniosły się Staats- 
bahny, lombardy i akoye kolei czeskich, zna­
czną jest także zwyżka walorów przemysło- 
wyoh, zwła«zcza żelaznyoh. Sprzyjały jej po­
głoski o wrzekomem wznowieniu rokowań o 
zawiązanie potężnego austro-węgierskiego kar­
telu żelaznego.

Co do kolei północnej, rozpuszczono dziś 
na giełdzie pogłoski, że ministerstwo podobno 
nie będzie w tym roku napierało na zarząd 
tej kolei, aby obniżył taryfy. Pogłoskom tym 
zaprzeozono jednak stanowczo i zdaje się, że 
odźwieroiadlają one tylko ukryte życzenia 
wielkich akeyonaryuszy kolei północnej. — 
Ministerstwo spraw wewnętrznych udzieliło 
związkowi przemysłowców austryaokich zezwo­
lenia na założenie stowarzyszenia, którego ce­
lem będzie wynagradzać swym członkom szko­
dy, jakie poniosą skutkiem wybucku strejku 
w ioh zakładach przemysłowych. Członkowie 
stowarzyszenia płaoió mają w tym oelu pewną 
prooentową wkładkę oznaczoną według sumy 
płac, jakie pobierają ioh robotnioy.

Ostatnie notowania:
Kredyty anstr. 626 75, węgierskie 631'00, 

Anglobanki 26500, Uniony 52800, Bankve- 
reiny 439 50, Lfenderbanki 400 60, Ludwiki 
428’30, Ozemiowiecsie 524D0, Elbethale 466'50, 
Renta papierowa 98'55, srebrna 98'45, au- 
gtryacka rf0ta U9D5, austr. renta wal. kor. 
95'65, węgier8ka złota 118-75, węgierska renta 
wal. kor. 92 66, dukat 1132,20-franków. 19 02—  
20-markówka 23 42, ruble 2-53 */,.
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

Kraków, 10 września.
Z powodu słabszych sprawozdań zagranicz­

nych usposobienie dzisiejszego targu było chwiejne 
i ceny cokolwiek się obniżyły, jednakowoż zniżka 
ograniczyła się aa 5— 10 halerzy. Ponieważ ze 
względu na to, że podaż w stosunku do zapotrze­
bowania wcale nie jest znaczna, sprzedający do 
ustępstw bynajmniej nie są skłonni.

Płacono : pszenicę białą od 8-20 do 8-50 K.; 
czerwoną 8-15 do 8-45 K., żółtą 8-10 do 8 40 K.;

żyto 6-90 do 7-40; jęczmień browarny 6-50 do 7’—  
koron; na paszę 5-75 do 6-10 K. ; owies 6-00 do 
6-50 K,, rzepak — •—  do — *—  K., konicz czer­
wony — •—  do K., biały — ■—  do — •—  K., ku­
kurydza — '—  K., —  wszystko za 50 kilogramów 

Bank gal. dla handlu i przemysłu.
§ Produkcya nafty na całym świecie wyno­

siła w roku ubiegłym 138 milionów baryłek czyli 
225 milionów hektolitrów. Przeszło 90°/0 tej ogól­
noświatowej produkcyi dostarczyły Roaya i Stany 
Zjednoczone, a mianowicie: Rosya 68 milionów
a Stany Zjednoczone 68 milionów baryłek. 
Produkcya innych państw jest w porównaniu do 
rosyjskiej i amerykańskiej nieznaczna. W  posia­
dłościach holenderskich w Indyach wyprodukowano 
3 miliony, w Austro-Węgrzech 2 ys, a w Rumunii 
2 miliony baryłek. Po raz pierwszy pojawiła się 
w roku ubiegłym na targu światowym nafta japoń­
ska. Wprawdzie zeszłoroczna produkcya Japonii 
była jeszcze niewielka, gdyż wynosiła tylko około 
miliona baryłek, ale znawcy przepowiadają piękną 
przyszłość japońskim kopalniom nafty. Stany Z je­
dnoczone eksportowały w roku ubiegłym około 22 
milionów baryłek wartości 24 milionów dolarów, 
resztę zaś wyprodukowanej u siebie nafty zużyły 
na własne potrzeby. Od roku 1859, w którym do- 
wiorcono się pierwszych pokładów nafty w Sta­
nach Zjednoczonych, po dziś dzień wydobyto tam 
przeszło miliard baryłek wartości 1200 milionów 
dolarów.

Literatura i sztuka.
*  Teatr dla ludu i jego narodowo-społeczne 

zadanie. Nakładem komitetu teatru ludowego.
Broszurka ta opisuje wydatną działalność nie­

dawno powstałego w Krakowie teatru ludowego 
pod dyrekcyą p. Zawadzkiego. Broszurka jest bar­
dzo na czasie, gdyż i we Lwowie wyłoniła się 
obecnie myśl pójścia za przykładem Krakowa, 
myśl bardzo dobra i godna poparcia. W e wspo­
mnianej broszurze ciekawym jest zwłaszcza oparty 
Ha statystyce wywód p. Lucyana Rydla, że teatr 
ludowy nio może zrobić konkurencyi teatrowi miej ■ 
skiemu, gdyż przyciąga on dla siebie publiczność 
z tych warstw, które nigdy przedtem w teatrze 
nie bywały. Udowadnia także p. Rydel, że teatr 
ludowy jest widocznie potrzebny, skoro sam się 
zdoła opłacać. W  końcu pisze p. Rydel tak:

„Jeśli teatr ludowy może wogóle oddziaływać 
na stan teatru miejskiego, to tylko najkorzystniej. 
Na scenie ludowej mogą pierwsze kroki stawiać 
początkujący autorowie i niewyrobieni jeszcze akto- 
rowie, którzy jeszcze do teatru miejskiego nie do­
rośli; a co stokroć ważniejsze, zaprawią się do by­
wania w teatrze i rozmiłują w przedstawieniach 
wielkie tłumy, dla których dotąd teatr nie istniał. 
A zasmakowawszy w scenicznych widowiskach, 
część nieco zamożniejsza tych szerokich mas ludo­
wych wciągnie się może z czasem i do bywania 
w teatrze miejskim, W  ten sposób scena ludowa, 
urabiając publiczność scenie miejskiej, odda jej 
z biegiem lat niemałe usługi, tak jak już obecnie 
oddaje ogromne usługi oświacie, trzeźwości i cy- 
wilizacyi".

S p o r t .
Podobnie jak za świetnych czasów toru wy­

ścigowego w Baden-Baden przed ostatnią wojną 
francusko-niemiecką, w roku bieżącym konie fran­
cuskie okazały się przeważnie lepszymi. W  owych 
czasach przedwojennych tor w Baden-Baden był 
prawdziwie międzynarodowym, bo spotykały się tam 
konie francuskie z angielskimi, belgijskimi i nie­
mieckimi, a zwykle pierwsze rej wodziły.

Po wojnie, kiedy francuskie stajnie zupełnie 
zaprzestały uczęszczać do Baden Baden, wyścigi zna­
cznie upadły, a tor tamtejszy zeszedł do znaczenia 
prowinoyonalnego toru niemieckiego ; dopiero w 0- 
statnich latach francuskie stajnie zaczęły znów 
przysyłać konie do Baden-Baden, i oczywiście naj­
częściej bić niemieckie. Uwydatniła się ta ich prze­
waga w tym roku: barona Schicklera (Francuza 
z rodu, choć o niemieckiem nazwisku) klacz szpak. 
41. „ 8emendria“ , która w przeszłym roku wygrała 
Grand Prix du Paris, wychowana we Francyi, 
z wielką łatwością wygrała wielką nagrodę w Ba­
den-Baden przeciw czterem koniom niemieckim. Tę 
samą nagrodę, puhar złoty, daną przez w. księcia 

' i 80.000 marek w gotówce wygrał ouego czasu —  
w r. 1876 nasz „Przedświt". Dalej francuski koń 
pana Ephrussi 2-1. „Alenęon" wygrał nagrodę przy­
szłości, a tego samego właściciela „Mons. Amedśe" 
nagrodę miasta Baden.

Niemcy więo pobici na całej linii, ale naj- 
doikliwszą dla nich jest ta klęska ostatnia, bo zwy­
cięzca uchodził we Francyi zawsze za konia bardzo 
miernego, a pobił z łatwością co było najznako­
mitszego z koni niemieckich.

lież polska przed sądem pruskim,
Przed sądem w Toruniu rozpoozyna się 

dziś proces przeciw 60 mlodzieńoom pol­
skim, oskarżonym o to, że uozęszczająo do gi- 
mnazyum w Brodnicy, Toruniu, Poznaniu i 
Gnieźnie należeli do tajnyoh związków patryo- 
tycznyoh. Przeszło połowa oskarżonych uczę­
szcza jeszcze do gimnazyów, mianowicie 21 dó 
gimnazynm w Chełmnie, 15 w Brodnicy, reszta 
zaś opuściła już ławy szkolne i po częśoi 
obrała sobie stały zawód. Zatem oprócz 36 gi- 
mnazyastów zasiędą jeszoze na ławie oskarżo­
nych 3 słuchacze medycyny, 1 uczeń kupie­
cki, 1 wolontaryusz bankowy, 1 praktykant 
sądowy, 1 nauczyciel domowy, 8 kleryków 
z Pelplina, 1 kleryk z Gniezna. Trzeba je­
szcze dodać, że większość oskarżonych gimna- 
zyastów dopiero podczas śledztwa skońozyła 
12 rok życia, czyli dopiero teraz osiągnęła 
wiek, w którym może być karaną sądownie.

Akt oskarżenia opowiada, że już w ro­
ku 1892 spostrzegły władze pomiędzy polską 
młodzieżą żywszy ruch, dążący do tego, by w 
sercach młodzieży „myśl o możności przywró­
cenia dawniejszego Królestwa Polskiego, obu­
dzić i rozpowszechnić". W  tym celu rozpo­
wszechniano z zagranicy polskie książki, oza- 
sopisma i gazety. Takie zjednoczenia istniały 
powiędzy innemi w Gnieźnie, Brodnicy, Śre­
mie i Pelplinie; na zewnątrz miały one pozo­
ry literaokich kółek. Lektura młodzieży nale­
żącej do nich składała się prawie wyłąoznie z 
wielkopolskich pism i gazet, a na tajnych po­
siedzeniach wygłaszano agitacyjne mowy i 
zbierano składki na wygnańców polskich.

Takie przesyłki pieniężne otrzymywał 
skarb narodowy w Rapperswylu, a gdy przed 
dwoma laty skazano wielkopolskiego agitatora 
Leitgebra z Ostrowa za zdradę stanu, udało się wła­
dzom pomiędzy gimnazyastami śremskimi odszu­
kać nadawcę takiej przesyłki. W  oiągu śledztwa 
odkryto szeroko rozgałęziony związek, a rewi- 
zye domowe dostarczyły piśmiennych materya-

łów do oskarżenia gimnazyastów o należenie 
do tajnych związków.

Te związki były prawdopodobnie wskrze­
szeniem dawnego tajnego związku z roku 1861, 
a kierowały się tą zasadą, aby naukowemi ćwi­
czeniami, a szczególnie narodowo-poiskiem i hi­
storyczno-sooyalnem kształceniem dojrzalszą 
młodzież moralnie i duohowo wykształcić na 
dzielnych Polaków i obrońoów ojczyzny. Na 
członka związku przyjmowano tylko po dokła- 
dnem zbadaniu charakteru kandydata i odbie­
rano odeń przysięgę. Członkowie nosili pseu­
donimy, aby przez to utrudnić wyśledzenie 
osób w razie śledztwa. Wielką wagę przywią­
zywano do uroczystych obchodów rocznic hi­
storycznych. Polityczną myśl rozszerzano nie: 
tylko ustnie, lecz także przez wydawanie pism.

Tak opiewa akt oskarżenia, który z faktów 
przytoczonych wysnuwa zarzut zbrodni zdrady 
stanu. Zarzut ten jest zaiste dla każdego bez­
stronnego niezrozumiały, bo akt oskarżenia nie 
przytacza żadnego konkretnego faktu na do­
wód, że owe związki miały wprost na celu 
wyzwolenie polski z pod panowania pruskiego. 
Fakt zaś, że istniały tajne związki, da się wy- 
tłómaozyć poprostu tern, że oto młodzież pol­
ska, nie mogąc się uczyć polskiej literatury w 
szkole, uczyła się jej po za szkolą, a ponieważ 
na kupowanie odpowiednioh książek wielu nie 
miało środków, więc łąozono się w grupy, któ­
re kupowały książki wspólnym kosztem. Zwią­
zki były tajne, bo młodzież obawiała się wy­
kluczenia ze szkoły, ale z pewnością nie miała 
o tern wyobrażenia, że staje w sprzeczności z 
ustawami państwa. Zresztą wie to każdy, że 
młodzież lubi w drobnych nawet rzeczach pe­
wną tajemniozość i uroczystość — i to ma być 
aż zbrodnią ?

Prooes owych 60 „zbrodniarzy" ma trwać 
tydzień.

Toruń 11 września. (Tel.) Rozprawa roz­
poczęła się dziś rano odczytaniem aktu oskar­
żenia. Gdy sąd zamierzał już przystąpić do prze­
słuchania oskarżonyoh, jeden z oskarżonych, Sta­
nisław Krzyżankiewioz, zapytał sędziów, czy 
który z nich nie należy do antipolskiego sto­
warzyszenia „Ostmarkvereinu“ (ożyli H. K. T. 
Przyp. Red.), bo w takim razie on musiałby 
się domagać- usunięcia go z trybunału. Proku­
rator odpowiedział na to, że choćby nawet któ­
ry z sędziów należał do tego stowarzyszenia, 
to nie możnabygo usunąć z trybunału, bo fakt 
ten nie dowodziłby woale jego stronniozości. 
Zarazem postawił prokurator wniosek akarania 
Krzyżankiewicza za to jego niewłaściwe wy­
stąpienie przed sądem grzywną 100 marek. 
Trybunał do wniosku prokuratora nie przy­
chylił się.

Potem przystąpił sąd do przesłuchania 
oskarżonyoh.

Pierwszy oskarżony, słuchacz teologii 
G o ń o z zeznał, że przystąpił do Związku, 
idąc za namową kolegi Dembka, Oskarżony 
nie włada dobrze językiem polskim, a chciał po- 
święoió się stanowi duchownemu, więc wstą­
pił do związku, którego wyłącznym oelem jest 
kształcenie się w języku polskim. Odebrano od 
niego przyrzeozenie, które nie zawierało nic 
zdrożnego, tylko zobowiązanie tajemnicy. — 
W  przyrzeczeniu nie było ani wzmianki o 
Polsce lub polskości. Lekcye odbywały się dwa 
razy tygodniowo. Później wystąpił ze związ­
ku, obawiając się nieprzyjemności ze strony 
dyrekoyi szkolnej. Związek miał nazwę „To­
warzystwo Filomatów". Należeli do niego 
tylko najporządniejsi uczniowie. Kto prowa 
dził się niemoralnie lub okazał brak charakte­
ru, tego wykluczono. O ojczyźnie polskiej nie 
było nigdy mowy. O istnieniu podobnych 
związków gimnazyalnyoh w innyoh miastaoh, 
oskarżony nie wie , ale przypuszoza, że 
istniały.

Na zapytanie przewodniczącego odpowia­
da Gońoz, że swego czasu wezwał go dyrektor 
Preuss do kancelaryi i zapytywał o związek, 
lecz on nie powiedział nio. Dopiero gdy ks. 
dr. Teitz na łekcyi religii wytłómaczył mu, że są 
wypadki, w których niedotrzymanie przysięgi 
nietylko nie jest grzechem, ale obowiązkiem, 
oskarżony wyjawił, co wiedział o związku. Na­
zwiska podał dopiero na wezwanie prowincyo- 
ualnego kolegium szkolnego a i to kierując się 
tylko domysłami, bo nie ręczy, czy wszysoy 
przez niego wymienieni, byli w istocie człon­
kami związku. O niektóryoh wie teraz na pe­
wno, że nie byli.

Drugi oskarżony Konstantyn Klin (gimna- 
zyali8ta z Chełmna) zeznaje, że tak samo jak 
Gończ został przyjęty do związku, który miał 
wyłącznie na celu kształcenie się w polskim 
języku. Statutu związku nie widział ani go 
nie zna. W  przyrzeczeniu tajemnicy nie było 
mowy ani o Polsce ani o polskości. Wystąpił 
miesiąc przed Gońozem z obawy, żeby go dy­
rektor nie wykluozył z gimnazynm.

Oskarżony Aleksander Gosieniecki (gimua- 
zyalista z Chełmna) należał do związku tylko 
bardzo krótki czas, bo władał biegle językiem 
polskim, więc nie miał potrzeby należeć do 
niego. Związek miał jedynie i wyłącznie na 
oku pracę naukową.

Oskarżony Bolesław Makowski (słuch- 
teol. z Pelplina) był . przewodniczącym zwią- 
sku. Zeznaje on, że Związek nie miał żadnych 
statutów, nie było też spisu jego członków. 
Członkowie nie składali przysięgi, lecz tylko 
przyrzeozenie zachowania tajemicy. Na zapy­
tanie przewodniczącego, ozy ohoe wymienić 
członków, których przyjął do związku, oświad­
cza oskarżony, że icn nie wymieni. I ten oska­
rżony twierdzi stanowczo, że w formułce przy­
rzeczenia nie było wzmianki o Polsce ani 
w ogóle o Polakach.

Oskarżony Bernard D e m b e k  (słuoh. teo­
logii z Pelplina) tłómaczy swoje przystąpie­
nie do związku tern, - że chciał kształcić się w 
języku polskim, którego nauka z programu 
szkolnego jest wykluczoną. Oskarżony Maryan 
Karozyński (student teol. z Pełplina) był jakiś 
ozas przewodniozącym związku i dozorował na­
ukę w kółkach. Przed egzaminem wystąpił z 
niego z powodu braku czasu. Oskarżeni Leon 
P i k a r s k i  i St. G ą s o w s k i  (obaj gimna- 
zyaśoi z Chełmna) zeznawali, tak same jak ich 
koledzy. Na tern przerwano przesłuchiwanie 
oskarżonych.

Ostatnie wiadomości.
W y b o r y  p o s ł ó w  do S e j m u  z m. 

Lwowj a odbywały się dziś do godziny 1-szej 
w południe, poczem nastąpiła przerwa, a dal­
sze głosowanie trwać będzie od godz. 3 do 
7-mej. Do zamknięcia głosowania w południe 
głosowało około 1600 wyborców. Stosunek gło­
sów oddanych jest następujący:

Romanowioz otrzymał 1478 
Michalski „ 1355
Małachowski „ 1322
Rutowski „ 1098
Piętak „ 1037
Bojko „ 812
Byk „ 794
Dzieślewski „ 681
Lilien „ 441
Stroynowski „ 301
Weigel „ 169
Fedak „ 74
Nahirny „ 57

Kraków 11 września. Do godziny 12-tej 
w południe (czae średn. eur.) przedstawia się 
rezultat głosowania następująco: dr. Julian 
Leo 991, Jan Federowioz 889, Leopold Jawor­
ski 876, Leon Horowitz 781, Jan Rotter 731, 
Adolf Gross 569, Adam Doboszyński 552, Igu. 
Daszyński 516, Kazim. Bartoszewicz 399, Kra- 
marozyk Wincenty 40, Bromowicz 1.

T ELEG R A iT iR Z EG L ilB ir.
WyDory z miast.

B r o d y .  Głosowało 301. Aosolntna wię­
kszość 161. Oktaw Sala 299. Dr. T. Rittel 1, 
dr. Feliks Kałach 1. Wybrany Oktaw Sala.

Z ł o c z ó w .  Głosowało 180. Dr. Stanisław 
Sohatzel otrzymał 180.

(Z Brzeżan, które głosują razem ze Zło­
czowem wyniku jeszcze nie ma. Przyp. Red.)'

D r o h o b y o z  11 września. Głosowało 470. 
Leonard Wiśniewski 468. Jakób Bojko 1, Ka­
zimierz Kostkiewicz 1, Wybrany Leonard W i­
śniewski.

W a d o w i c e  11 września. Głosowało207, 
dr. Ferdynand Maiss 207.(Z Wadowicami gło­
suje także Bochnia. — Przypisek Red.).

Pittsburg 11 września. Usiłowania, zmie­
rzające do zakończenia strejku, rozbiły się. 
Wydział zjednoczenia rocotników stalowych 
uchwalił zerwać rokowania.

Berlin 11 września. W  artykule witają­
cym cara Mikołaja w Niemczech, Nordd. Allg. 
Ztg. wskazuje na to, że zasady polityki nie­
mieckiej i rosyjskiej w tern się zgadzają, iż 
oba państwa dążą do utrzymania pokoju euro­
pejskiego.

Kopenhaga 11 września. Car z carową, 
angielska para królewska i król duński przy­
byli tu wczoraj przedpołudniem z Fredensbor- 
ga i udali się na pokład jachtu Standarł, gdzie 
przed" wyjazdem oarstwa odbyło się śniadanie 
pożegnalne. Popołudniu odjeohał car na „Stan- 
darcie" do Gdańska, a carowa na „Gwieździe 
Polarnej" do Kilonii.

Berlin 11 września. Aby zapobiedz za­
wleczeniu chorób zakaźnych przez żołnierzy 
powraoających z Wsohodniej Azyi, zarządzono 
środki ostrożności, między innemi zabroniono 
stykać się żołnierzom z publicznośoią w Bre- 
merhaven podczas wyznaczonego okresu obser­
wacyjnego.

Rzym 11 września. Deputowany Barolai 
zgłosił interpelacyę o zachowaniu się rządu 
włoskiego wobec manifestacyi miast kroackich 
w sprawie kolegium św. Hieronima.

Kimberley 11 września. Za zdradę stanu 
skazano duchownego holenderskiego Ackermana 
na rok więzienia i 250 funtów grzywny,a ka­
znodzieję Herolda z Warrentown na 1 ’/, roku 
więzienia i 500 funtów grzywny.

Konstantynopol 11 września Przybył tu 
ąmbasador turecki w Paryża Munir bej.

Warszawa 11 września. Prezesem teatrów 
warszawskich mianowano Herszelmana.

Utworzono tn komisyę dla spraw teatrów 
rządowych pod przewodnictwem pomocnika 
generał-gubernatora Puzyrewskiego.

Budapeszt 11 września. Nowy Sejm węgier­
ski zwołano na 24 października. Wybory odbędą 
się w czasie od 2 do 11 października.

Zamach na Mac Kinleya.
Buffalo 11 września. Mac Kinley miał się 

wczoraj stosunkowo dobrze. Zażądał, aby mu 
podano gazety do przeozytania, lekarze jednak 
nie zezwolili na to. Prezydent rozmawiał też 
z kilkoma osobami o wielkich planach, które 
zamyśla przeprowadzić, gdy wyzdrowieje.

Nowy Jork 11 września. W  Silver City 
aresztowano anarchistę Antonia Maggio, który 
po zamachu na Mac Kinleya oświadczył był, 
że prezydent musi być zamordowany jeszoze 
przed 1-Bzym października.

Liczbę przebywających w Stanach Zje­
dnoczonych anarchistów oceniają na 100.000.

Chicago 11 września. Aresztowano tu 
anarchistkę Emmę Goldmann.

Buffalo 11 września. Wydany wczoraj 
rano pomyślny biuletyn, który wystawiono na 
wystawie, powitały tłumy publiczności z en- 
tuzyazmem.

Chicago 11 września. Uwięziona Emma 
Goldmann najpierw zaprzeczyła, jakoby była 
ową Goldmannówną, której polieya szuka. Przy 
późniejszem przesłuchaniu zeznała, że Czolgosza 
widziała tylko raz jeden dnia 5 lipca w domu 
rodziny Isaaków, dokąd poszła w odwiedziny. 
Czolgosz pragnął wówczas poznać ją, a ponie­
waż śpieszyła się na dworzec, więo on odpro­
wadził ją, przyczem niewiele tylko słów wy­
mienili. Goldmannówna twierdzi, że nie mówiła 
do Czolgosza nic takiego, coby mogło go skło­
nić do zamachu.

Isaaka owego, jak się zdaje wydawcę 
pism anarchistycznych, aresztowano. Areszto­
wano również gospodarza domu, w którym u- 
więziono Goldmannównę. Wszyscy oni oskar­
żeni są o to, że uknuli spisek na życie Mac 
Kinleya.

Nowy Jork u  września. Szef policyi roz­
kazał ułożyć listę wszystkich anarchistów i pod­
dać ich nadzorowi policyjnemu.

HOTEL GEORGE.
Przyjechali dnia 11 września Hr. W. Rey ■ 

Psar. K. Knezek z Podgórza. M. Podlewski z Czer» 
nicy. Dr. Orłowski i W. Ofenheim z Wiednia. Hr. 
K. Drohojowska z Wilna. N. Gorzycki z Czerep- 
kontów. M. Rosenstok z Skałatu. B. Rosenstok z 
Czernawki. F. Bocheński z Mużyłowa. R. Grochol­
ski z Rożysk. A. Jełowiecki z Szutrominiec.

HOTEL FRANCUSKI
plac Maryaeki — Lwów. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya s pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu.
Przyjechali dnia 11 września. O. Horodyń- 

ski z Romaaówki. S. Sozański z Sozania. H. Hoh- 
ner z Wiednia. H. Sawczyńscy z Bełza. A. Ka­
miński z Uhnowa. M. Rosenbergowie z Podola. B. 
Strutyński z Rosyi J. Laska z Podkamienia A. 
Heule % Drezna. W . Łukaszewicz z Kolhuszowy. 
L. br. Wattman z Rudy Rożanieckiej. H. Gold- 
lust i B. Schwager z Podwołoczysk. B. Bojalscy z 
Wołynia. J. Witkowscy i J. Fiirstenberg z Rosyi, 
J. Len-cki z Ustrzyk. K. Piątkowski z Józefówki. 
A. Springerowie z Przemyśla.

N A D E S Ł A N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 

też ona na siebie żadnej odpowiedzialności.

s^lPMftlThoRtfr;
5? Catóis ujetn ie pntdrtawicnie. Początek 9 

io DAPytk w btone Ptohai
fodatot E- BUety*

L e k a rz  chorób nosa, uszu i g ard ła
Dr. K. Trzcieniecki

powrócił i ordynuje ul. A kad em icka  11.
D r. W ł. M a le sze w s k l

b. asystent kliniki lekarskiej Uniw. Jag. ordynuje jak 
lat dawnych w sezonie letnim 

•w K A B L S B A B Z I E
do 20 Kwietnia do 1 Października Drei Staffeln Alte Wiese.

Dr. Kazimierz
Kruszyński

powrócił i ordynuje w chorobach płuc i krtani 
l l l lc a  A kad em icka  16, I piętro, telefon 169.

H O TEL EURO PEJSKI
L w ów  — Plac Maryaeki.

A L B E R T  B Z K O W R O R
Przyjechali dnia 11 września. Hr. K. Krusen- 

stern z Niemirowa. A. E. Winiarz z Warszawy. 
R. Janicki z Berezowicy. M. Źenczorników z W o­
łynia. Dr. Cz. Chęciński z Odessy. J. Seisser z 
Berna. J. Bielińska z Lublina. J. Lewandowska z 
Rekliniec. R . Bergmaun z Wiednia. K. Wołkowi- 
cki z Przeworska. J. Heller z Bednarowa. J. Za 
hayski z Pragi.

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery .warto­

ściowe
wypłaca bez potrącenia prowizyi lub kosztów

Kantor wymiany
c. k. uprz. gal. akcyjnego

Banku hipotecznego.
Wiedeń 11 września. Kursa giełdy wiedeńskiej. 
Losy : a) procentowe :

Austr. zakł. kr. z obi. pr. z r. 1880 3%  253 — 
„ n „ 1889 3°/0 246.75

Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m.k. 4 %  490.— 
Uregulow. Dunaju z r. 1870 100 zł. 5%  258 — 
Węg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4°/0 244.75 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2 %  7960  
Tureckie obi. prem. kolej po 400 fr. 95.85 

b) bezprocentowe :
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 15.80, Zakł. 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 398.— , Clary 40 
zł. m. k. 154.00, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
83.—, Losy m. Krakowa 20 zł. 76.00. Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł. 62.85, Ofen 40 zł. 168.00, 
Palffy 40 zł. m. k. 170.00, Czerw, krzyża austr. 
10 zł. 48.— , Czerw, krzyża węg. 5 zł. 24-— , 
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. 58.—, Salma 
40 zł. m. k. 234.— , Pożyczka saloburska 20 zł 
79.— , Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 268.50, 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 397.— .

Frankfurt 11 września. (Giełda zagraniczna). 
Kredyty austryaokie 196 90. Koleje państwo 
we 000 00. Alpmy 00000. Disoonto 00000. 
Laura 000’00. Usposobienie spokojne.

Wiedeń 11 września. (Giełda towarowa). Cu­
kier (mdły) 21’50. Nafta galioyjska bez zmia­
ny. Spirytus (silniejszy) 4250.

Berlin 11 września. (Zamknięcie giełdy). (Po­
dług obliczenia procentowego). Banknoty au- 
stryackie 85‘35. Spirytus — DO.

Paryi 11 września. (Zamknięcie giełdy). Trzy­
procentowa rent* 10177. Mąka („Fletu de Pa­
ris") 27 45.

Wiedeń 11 września. (Giełda zbożowa). (Kur- 
‘■a w koronach i po 50 kilogramów). Pszenioa 
na jesień 7‘94—7'95, na wiosnę 8'44—8‘45; żyto 
na jesień 7 06—7'07, na wiosnę 73 4—7‘36; au- 
kurudza na sierpieó-wrzesień 0'00—ODO, na wrze­
sień - październik 5 40—5'41, na maj - czerwieo 
6'42— 5 43; owies na jesień 6’94—6 98, na wiosnę 
7 29—7 30. Rzepak na sierpień-wrzesień 14'00— 
1410, na wrzesień-pażdziernik ODO-ODO, na 
styczeń-luty ODO—000. Olej rzepakowy na 
wrzesień - grudzień ODO—ODO. Tendenoya: 
owsa silna, zresztą spokojna. Pogoda: pada
deszcz.

Lw ów  11 września (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A kc ye  za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 

■120 Koron 42600 do 438 00, Kolej Lwowsko-Ozem.-Jaska 
po 400 kor. 525.0C do 585.00. Banku hipotecznego po 
400 kor. 580.00 do 540'00. Akoye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —•— do 100— . Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po G00 koron 860'— do 880.— . Bankr dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 850.— do 858.— .

Listy  zastaw ne za sztukę: Banku hipot. gaiic. 
5 proc. los. w 50 lat. i  10 proo. prem. 109-50 do 000-00 
4 i pól proc. los. w 50 lat 07-80 do 98-— , 4 proc. los. 
w 60 lat 89,70 do 90-40. Banku kraj. 4 i pól proo. los w 
51 lat 99.80 do 100.— Banku kraj. 4 proo. los w 57 lat 
92-— do 92-70. — Tow. kred. gal. ziemskie 4 proo. (I emi 
sya) 98‘80 do 94-00, 4 proc. los w 41 i pól latach 98.50 
do 94.20, 4 proc. los w 56 lat 90 90 do 91.6).

Ruch pociągów kolejowych
ważny od Igo maja 1901 roku według czasu środkowo­

europejskiego.
P rzych o d zą  do L w o w a:

Z Krakowa: 2 .3 1* , 1 3 5 ,  8 ’4 0 *  6-10, 8-50, 5-50i9 . 50* 
Z Rzeszowa: 11-45.
Z Podwołoczysk (na dworzec g łów n y): 2  3 5  , 8-85*, 5-85 

10.20*; na Podzamcze: 2 2 0 ,  3 i2*, 511, 10-2*.
Z Tarnopola : 8 00 (na dw. g ł ); 7 40 na Podzamcze 
Z Czerniowiec : 12 '15* , 1 4 5 ,  6'20, 540 i 9 20*.
Ze Stanisławowa - 11-55.
Ze Stryja : 8 10, 1 10, 4'40, 10 50*.
Z Sokala : 8 15, 6 00-
Z Janowa 7-45, 12 55; do 15 września w niedzielę i świę­

ta: 9.00*; do 30 września codziennie: 941*.
Z Brzuchowic do 15 września codziennie : 646 i 8-50*

w niedzielę i święta: 314  i 7-86*.
O dchodzą ze  L w o w a :

Do Krakowa: 12 4 5 * , 8  3 0 ,  2  5 5 .  4-15*, 8-40, 6 20*, 11*. 
Do Rzeszowa : 3 30.
Do Podwołoczysk z dworca głównego : 1 5 5 ,  6 30, 9-25 

1110*; z Podzamcza: 2 '0 8 ,  6 43, 9.42, 1132*.
Do Tarnopola • 7 10* z dw: głównego i 7-82* z Podzamcza
Do Czerniowiec: 2  51*, 2  4 0 ,  6 25, 10 25, 10-80*.
Do Stanisławowa: 6 10*.
Do Stryja: 6 85, 0 00, 8 05, 6 35*.
Do Sokala. 1020, 7 25*.
Do Janowa: 9 15, do 15 września w niedziele i świętr 

1‘25, & codziennie 315; do 15 września w dni powsze­
dnie a następnie codziennie 6 80*.

Do Brzuchowic . do 15 września codziennie 545* i 8 26 
a w niedziele i święta 2'15 i 7 52*.

U w aga. Pociągi pośpieszne drukowane są literam 
tłustemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką Pora no­
cna liczy się od godz. 6 wieczór do 5 min. 59 rano.

Obszerny wyciąg z rozkładu jazdy dla głównego 
dworca i Podzamcza ogłasza się co środy i soboty.



4 PRZEGLĄD z dnia 12 Września 1901.
1)
Sprawa Blaireau

przez
A L F O N S A  A L L A I  S

Przekład z francuskiego.

ROZDZIAŁ I, 
w którym czytelnik zapozna się l-o z p. Juliu­
szem Fechard, osobistością, mającą odearać ważną 
rolę w tym romansie, 2-o z tak zwanym Placy- 
dem, wiernym sługą, ale osobistością małej wagi 
i 3-o, jeżeli autorowi miejsca starczy — z baronem 

de Hautpertui...

Pani de Cha1''Ile zawołała:
—  Plaoydzio!
—  Słuoham jaśnie pani.
—  Możesz sprzątać ze stołu.
— Słucham jaśnie pani.

Poczem pani de Chaville powróciła do 
swoich gości.

Zostawszy sam, wierny Placyd mruczał:
—  Nareszcie! Myślałem, że to się nigdy nie 

skończy.
Zawahał się, ozy wypió szampana, ozy też 

likieru.
Wreszcie zdecydował «ię na benedyktynkę 

i nie żałował jej sobie, potem pił starkę, są- 
caąc ją z prawdzlwem •mawstwsm

—  A, p. Flóchard!
W  ogrodzie ukazał się jakiś jegomość ohu- 

derlawy, oędzny i zmierzał w stronę wermdy.
Ubrany był skromnie, ale bardzo czysto.

— Dzień’ dobry, Baptysto — pozdrowił słu- 
śąoego.

— Przepraszam pana Flóohard — to nie 
Baptysta, ale Placyd do pańskich usłup

— Mniejsza o to, dzień dobry Auguście.
Chuderlawy jegomość padł na krzesło.

— Dziwny z pana człowiek—mówił Placyd.

— Ha! trudno, każdy jest takim, jakim jest. 
Tjunczasem zeonciej dać znać pannie Arabeli 
de Cha- ille, że przyszedł jej profesor gimna­
styki.

— Profesor gimnastyki! No, uśmiałem się 
tęgo, kiedy pana zobaczyłem po raz pierwszy.

Nie zwracając uwagi na zuohwalstwo ta- 
k ego odeawania się, p. Flóchard obcierał czoło 
potem zroszone.

Zapomniałem powiedzieć, ale czas jeszcze 
ten błąd naprawić, że dzieje się to w upalne 
lipoowe popołudnie w Montpaillard, za na­
szych czasów, na wspaniałej werandz's, wycho­
dzącej na duży ogród lub niewielki park. jak 
kto woli.

— Kieliszek czegokolwiek, panie Flóchard —  
częstuje łaskawie Placyd. chcąc zatrzeć wraże­
nie swej niewczesnej wesołości.

— Ja nio nie pijam- oprócz mleka.
—  Więc może oygarko ? Wyborne ! Nie za 

suohe. Nie ynem, czy mamy jednakowe gusta, 
panie Flóohard, ale ia przepadam za cygarami 
wilgotnymi. Zresztą w Hawanie, gdzie się na 
tern anają, nikt nie pali innych, tylko świe­
żutkie, aż z nioh sok leci. Czy pan o tern 
słyszał ?

—  Nie wcdziałem . mało mnie to zresztą 
obchodzi. Nie palę. Mój Yfiktorze! pójdź na­
reszcie do panny Arabeli i powiedz, że na nią 
tutaj czekam.

— Panna Arabela gra w tennisa z młodemi 
pairenkami i chłopcami*. Nie odejdzie za nic 
na świeoie. Ta stara waryatka zapalona, jak 
fcyd w t«ńcu.

Juliusz Flóchard zerwił się na równe no­
gi i zmierzył zuchwałego Plaoyda spojrzeniem 
rozjuszonem.

—  Proszę cię, abyś, w mojej obecności przy­
najmniej nie wyrażał się w sposób lekcewa­
żący o panmc ArabeH. Panna Arabela nie jest 
starą waryatką, przytem nie jest ani waryatką, 
ani starą.

— Swoją drogą niemowlęciem też nie iest. 
Trzydzieśoi trzy lata, to nie żarty.

— Nie wygląda na tyle, a ti. grunt.
Wyczerpany takim wybuchem energii,

p. Flóchard usiadł i rzekł ze smutkiem;
—  A  więc myślisz, że panna Arabela nie 

będzie miała dzisiaj lokcyi gimnastyki ?
—  Jak gra w tennisa, tc możne by bombar­

dować do pałacu, a nioby to jej nie przeszko­
dziło.

Placyd lubił nazywać pałacem obszerny 
dwór swoich państwa.

—  Ha! tern gorzej. Wracajmy — szepnął p. 
Flóohard, a twarz jego powlokła się barwą 
szarą, znamionującą rozpacz.

Chciał już wychodzić, gdy trzeom osoba 
ukazała się na weiandzie.

—  Dzień dobry panu. Słuehaj-no Placyd, 
czy nie było jeszcze listonosza?

—  Jeszcze nie, panie baronie.
Flóchard spoglądał to na jegomościa w mo- 

noklu, to na PJaoyda, który mu dawał tytuł 
barona.

Najoozywiśoiej to był on, a nie kto 
inny, baron de Hautpertuis.

— Panie baronie, mam zaszczyt przypomnieć 
się panu — rzekł z głębokim ukłonem.

Baron wsunął monokl, spojrzał i ł .wołał:
— Ty tutaj, poczciwy Flóchard! N'e spo­

dziewałem się oglądać twojej figury na ta- 
kiem tle.

—  Panie baronie, jestem rozbitkiem, a wia­
domo, że rozbitici nie wybierają sobie miej­
sca pobytu.

—  To prawna, ale powiedz-że mi, kto tu się 
nozy po hiszpańsku?

— Po hiszpańsku! Dlaczego po hiszpańsku? 
— spytał Flóchard ze szozerem zdziwieniem.

—  Zdaje mi się, że gdy miałem zaszczyt 
widzieć cię po raz ostatni....

Flóohard uderzył hę w ozoło i zawołał:
— Prawda! Zapomniałem panie baronie. Ten

epizod mojego życia wyszedł mi zupełnie z pa­
mięci. Istotnie, istotnie, przypominam sonie 
teraz. W  owym czasie dawałem lekoye hiszpań 
skiego Dewnej pani ince.

— Ślicznej dziewczynie. Pamiętam. Ale wy- 
tłómacz mi, skąd ci przyszło na myśl uczyć 
ją tak ego jęzjka ?

—  Tc oała his tory a: Owa panienka zapo- 
zuata się z bogatym plantatorem, który nie 
umiał ani słówka po francusku. Powiedział jej 
przez tłómacza: Jak się pani nauczy mojego 
rodzinnego języka, to ożenię się z panią.
Wkrótce poten dowiedziałem się, że pewna 
Katarzyna a ńrpajan, szuka nauczyciela hi­
szpańskiego języka.

— I postawiłeś swoją kandydaturę, Więc 
mówisz po hiszpańsku?

— Parę słów — hic więcej ale to wystarczy.
—  No i cóż ?
— - Smutna historya. Po dwudziestu lekcyaoh 

dowiedziałem się, że plantator mówi' nie po 
hiszpańsku, ale po portugalsku. Dostałem odpra­
wę. Poszukano innego profesora, ohoó przysię­
gałem, że i portugalski język nie jest nr 
obcym, ohoó tłómaczyłom, że pomyłka nie za­
szła z mojej winy. Ale taka to już ludzka 
wdzięczność!

—  Cóż teraz poczniesz ?
— Teraz jestem profesorem gimnastyki.
—  Gimnastyki ?
—  Tak, panie baronie. Byłem pewien, że się 

pan troohę zadziwi.
—  Przyznaję, że twoja powierzchowność nie 

zapowiada takiej profesyi. Skąd ci to strzeliło 
do głowy ?

—  Po wielu niepowodzeniach życiowych, do­
stałem neurastenii. Lekarze radzili mi używać 
dużo gimnastyki, jak najw ęoej, bodaj od rana 
do wieczora.

— Doskonała rada.
—  Wyborna, panie baronie, ale moje skro­

mne środki nie pozwalały mi oddawać się wy­
łącznie temu sDortowi. To też postanowiłem 
żyć z niego i zostałem profesorem gimnastyki.

— To nie głupia kombinaeya A  jakże ci 
się udała ?

—  W Paryżu szło mi trudno —  współzawo­
dnictwo.... zawiść... pan baron rozumie. Nie 
mogąc walozyć z rywalami, przybyłem do Mont­
paillard.

— Czy wygląd.... trochę wątły.... nie psuje 
ci interesów? a

— Bynajmniej Do uczenia gimnastyki nie 
potrzeba być atletą. Przecież, nie będąc kup­
cem, można wykładać buohalteryę.

—  Rozumujesz logicznie, kocnany Flechard
—  Zresztą, nie ohcąc się zbytnio męozyó, 

udzielam gimnastyki damom. Niejedna po mo­
ich lekcyach nabrała sił i silniejszą już jest 
odemnis, co dowodź1 moich pedagogicznych 
zdolności. I tak panna Arabella.... Czy pan ba­
ron widział pannę Arabelię na trapezie? To 
uosobienie graoyi i siły.

—  Postaram się ją zobaczyć.
—  Warto, pania baronie, warto.
—  Ho! ho! jal entuzyazm! Może się zako­

chałeś w swej uczenioy. Dzieje się to często , 
w romansach.

—  Pan baron żartuje łaskawie —  czyżbym 
ia, skromny profesor g mnastyki, śmiał pod­
nieść oczy na pannę Arabelię de Charille?

Wszedł Placyd, niosąc list na taoy.
— To dla panr, barona —  ozuajmił. — Panie 

Flóohard — rzekł do „profesora®,— panna Ara- 
bella prosi, żeby pan przyszedł na lekcyę 
o piątej.

— Dopięto o piątej —  zaśmiał się Flóohard

(Ciąg dalszy nastąpi).

Po cenach
rMakcyjnych ogłoszenia d - wszyst­
kich '®z wyjątku dzicliu :ów, 
lwow skich ‘ ir - .k n w i ńlch  
•w jrszaw sM ch , w iedeńskich , 
czeskich. fran cu zk 'ch  ect. 
czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i tagi mi oznych, » i-  
mówienia na klisze i r j sunki do 

ogłoszeń, jum eratĘ  na  
w s ze lk ie  | istna

przjjm ujo

Ajencja dzienników i oęłoraeó
Sokołowskiego 

we Lw ów  i e, Pasaż Hausmana N r. 9 .

Kosztorysy gratis.

S k ład  p łócien  k o rczyń sk ich  i 
bIe lizn y  gotowej we Lwowie. Halicka 16 
poleca gotową bielizną damską, męską i 
dziecinną w wielkim wyborze, ceny bar- 
dzo n i s k i e . ________________________ _

W zo ry  tap et najnowszych i nŁjtań- 
szycli wysyła W . A dam ski, dawniej 
Jiirgens, Lwów, Sobieskiego 4.

Kom pletne umywalnie po zł. 6 50, 
10 12, 15, 20. Wanny ńi sia owe i

lugie po zł. 7 50, 6-50, 15 i 16. Klozety 
okojowe po zł. 6*50, 12 50, 13 p >leca
1 9tr C hrząstow ^ki, handel zalazny 
e Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw 
latedryj.
AJencya K o z to w k le J , Smolk, l. 

ulecą ofieyalistów, nauczycielki, klucz- 
ice Itp. umieszcza wszelką lepszą, służbę.

K a w a R f y S ; 1 ' . ' - ^ ^
35 ct., 75 ct. i wj żąj.

I Wiedeńska ki ubiorów
skioh T ir in g a  I B ra c i, Li w, Ja- 
•Końska 2 , poleca lajwiększy wy- 
'  80°' taniej jak wszędzie.

,lBty zastaw ne obligacye i losy 
?• lądamy bezpłatnie. Polecam j naszą 

do wszelkich tranzak-yi wchodzą- 
w zakren kantoru wymiany. Losy 

sedajemy na spłaty miesięczne z pra­
li do wygranych po . łożeniu pii rw- 

raty. Ubezpieczaniu losów. "W -płuia 
io u Ów . Dom  óankow y W ik to r  
a |es  I 8 p . Lw ów , ul. Sykstu-

8.
łr . 1*90 butelka prawdziwego rumu 
oskiego poleca F ry d e ry k  Schu*
h i Spka. Lwów, rf.ynek 1. 45.
;jia Z a ła tw ie ń , pl. Dąbrowskiego 
poszukuje  do nabycia:
M ajątki ziemskiego wartość i 1 do 2

onów złr.
Majątku z gorzelnią na Podolu.
Ma jtzu ziemskiego wartości 120 do 

r.ysi złr w zamian za san enicę 
Lwowie na jednej z pryncypalnych 

w artoś'1 100 *300 złr.

u - . r .n  x r  do szyc ia  A n g o ra
a i S u j  D  j  i inne sprzedaje za 
wką z opustem 10%  lub na raty pod 
stępnym. waru. aaioi. Cenniki iilnstr -•
, wyse^am b e zp ła tn ie . Jan Lauruk, 
w. u l. H a lic k a  1. 6
aksys io w ie  powrócili z Iwonicza, 
:ają się Publiczności do nasoi 'arna 
{',w hydi jpatycznych. Mieszkają ul. 
lana 20.

i i ó d  Z w ła s n e j  pasieki E dgr. fu »
6 K. bez opłaty p o cz to w i K »  J u l i a n  
ftkieW iCZ. Dubie, pocztą Ponikwa.
* i t y n o w u n y  agronom poszukuje po- 
y . Posiada kilkonastoletnią praktykę 
-'Lepsze kwalifikacye do pro—adzeu. i 
yonalrego gospodarstwa. Łaskawe 
uszenia pod adr. J. St. do Biura dzien- 
ów Buchstaba, Lwów.

ła  s p r z e d a ż  za p o ś r e d n i c t w e m  ]Z* 
ra ła tw ięń r  pl. D ą b r o w s k i e g o  1. 5. 

) Majątek w o b s z a r z e  1200 m., w  t y m  
i  s o s m o w e g i  600 m w  l/s r ę b n a g o .
) Majątek i  goizelm ą 2000 m ,, w tym 
a 1000 m.
) Majątak roli i łąk 400 m , lasu 360 
w i/j w wieku 25 — *0 iat, reszta zł - 
ty.
) Majatok 150 roli, 800 m. laeu w '/«  
nego, 20 * m. wyrębów częściowo re- 
turow*nych. _____________

Z a rz a d  dltbP Stawczan, stacya 1 ’ ■ 
siówka p Bar tatów, sprzedaje 4 klacze 
żrebne ze stada sześoioletue, 2 yary *J- 
ni gniadych i 2 ogiery w czwartym r o ­
ku. Basa arabska. __

liU ukę  francuskiego i -onwersacyę 
rozpocząłem. Piekarska 5 — I  p.

Z a  In terw en cyą  Izby  za ła tw ień ,
pl. Dąbrowskiego 1. 5, poszukuje się:

a) lipna mają.ku ziemskiego w blis­
kości I wowa, wartości 100 do 150 tysię­
cy złr.

b) na s p rze d a ż  ksmienica 2 pię­
trowe wa Lwowią przy jednej z pryncy- 
nalnych WSc.

Krawaty
Olbrzymi w y b ó r  najmodniej­

szych krawat M ĘZK IC H

we wszystkich najmodniejszych 
wzorach i fasonach od 5 0  ct. <lo 

3  złr. sztuka
poleca

Tadeusz żorski
Lwów, plac Maryacki 1. 8

(róg Hetmańskiej).

Hi

■

7 T I . J
cznąWODA C ele  Ktius w choro­

bach nerek, cierpie­
niach dróg moczo­
wych w dnie i cu­
krzycy.

od todeuwj- O rande • G r ille :
fgw  kolkach wątrob- 

nych i kamykach żół­
ciowych. w zastojach 
w zakresie organów 
jamy brzusznej

Sporsadsana pod  k on tro lą  k om isy ! 
przem ysłowej Towar?., lekarsk iego
Zakład fabryczny wód mineralnych sztu­

cznych pod firmą :
ZEZ. l E S z ą c y  i C ł i m i ^ r e l s i e g r o  - w  3 2 : r a , l s : o - w i e
Do nabycia w aptekach i drogueryach.

Skład dlii Lwowa : apteka J. Wewiórskiego

Górskie winogrona deserowe
bardzo słodh-e i szlachetne gatunki, 
koszyk poczt. 5 kilowy 3 kor. 40 h.,

S gruszki lub jabłka, »oszyk pcczt. 
po 8 kor. rozsyła franko do każdej 
stacyi pocztowej lub kolejowej za 

9  zaliczką
S  A n t. J o s . S ten a d l Z F e h ś r l e m p l o m ( U n g a r n J
• (

Dla liol uików
do fiewu

poleca

kam ień siny
i zaprawę

ziarna w pakietach
najtan iej

W. Czo
Żółkiewska 1. 2

Dla P a ń : 
R ęk aw iczk i „Yiotoria" 
B lu zk i wełniane od .

' B lu zki jedwabne od . . 
Z  P e le ry n y  „Hymalaya“ . 
Z  P a ra s o le  i En-tout-cas 
Z  P a s k i, kołnierze

Leonard Solecki
w e Lw ow ie  ul. B ato reg o  2 .

poleca znakomitą k a w ą  pół kila 65 
ct. Na prowincję wysyłki w wwecz- 
kach i 3/4 ki'a za 6.5(i ct. franko. Rów­
nież poleca znakom ity  kon iak  
k u rac y jn y  frsncueki, odznaczony 
na wystawi we Lwowie, cała butel­
ka 3 50, pól butelki 1’80, ćwierć bu­

telki 1 złr- 
Wszelkie towary w zakres han­

dlu Korzennego wchodznfs po oonarh 
najn iższych , n p i

Dla r a^iarii
poleca

K r e d ę  do bi'-irdów białą i zieloną 
S k ó rk i do kijów 
U p łatk i do przymocowania skórek 
K red k ę  do pinania 
' l ą b U  do tabliczek 
W isiad ła  na kredę do kijów 
O lej ochraniaiącj od prochu, bd. itd.

W O L F  C Z O P P
Żółkiew ska 2.

najstarszy galic. skład farb i po­
kostów.

B o k  sir łożenia 1843.

Niniejszem podaję do Publicznej wiadomości, że pełnomocni­
ctwo notaryalne z daty Brody 6 marca 1900, 1. rep. 12.471 udzie­
lona przezemnie p. Edwardowi Franciszkowi hrabiemu Krasiokiemu, 
z dniem 30 listoprda br. sądownie wypowiedziane zostało, —  wszel­
kie więo czynności tegoż p. hrabiego lub jego substytutów, po wy­
mienionym terminie, na podstawie tego pełnomocni itwa zdziałane, 
uważane bedą za nieważne i nieobowieztrąoe.

Również ogłaszam, że podpuane przezemnie dnia 12 lutego 
br. trzy weksle in bianoo na 6400, 3200 i 0400 rbs. bez otrzymania 
waluty, a znajdujące się w rąkaoh p. hrabiego Krasickiego, są bez­
wartościowe i tych honorować i e będę, ponieważ one w swoim 
czasie do przeznaczonego celu użyte nie zostały.

M arya z M łodeckich G orayska
spadkobierczyni i sądownie ustanowiona zarządczy"! majątku spadkowego po śp.

Kazimierzu Steranie Młodeckiu

„ V IC T O R IA “ specyalny magazyn nowości
pod firm ą

T A D E U S Z  GÓRSKI Lwów, plac Maryacki 8, róg Hetmańskiej
poleca :

Dla Panów :
1-50 K raw u fy  Oachenes
5 — nCSZ Ile, kolnier-c
9‘— P ła s zc ze  gumowe i wełniane

16-— K urtki, kapelusze, czapk*
S z e lk i ,  rękawiczki i lO O O  nowo­

ści po cenach fabrycznych.
• • •  I

MtfiD (z|kT'STYCZNC]ÓTOGRnFtCZJrt

E~fkzCi1ESKI
w e  L w o w i e

.  o  I .T r z e c ie g o  M d  j a  7
w łK P N U JE : PoRTOHbWS

"Z P&EfgT.Eńl .i fi?,TYM©WEL

f e w i ą K S Z E N f H  

i rćePRPiMKGYe

S KAŻrfii loIoGR4Fll 
@BRAZiy | T.D.

^łbwSlY $KtflP]<jn5 (fifWCRflRCW

E*Jr-ZEME$KIE60
w e  L w o w ie

.  d i  IfzjaecjO M a ja  7
WfKPNUJE.: foToiRóJKi

KtlS-ie fYNKQGPAFi(-Z>ić' i M ieDZJ^IYT
< AbToTYRlE >

docei óoł  i lo $tro uj eo f s
l? 2 ie t N/UJKPWYcH 

; Powi€.5covvYeH
lAKOTtŻ OP CEHIIIljw 

fńiiRY ZtiYCU 
ZtMYSLPWYCH 

I HflrtOLPWYCN.

Nowo otworzony

(kuracyjne)
c o i z i ł e n z i i e  ś w i e ż e  

M poleca handel

•  Karola Bałłabana -  Lwói
^  Zam ówienia e prow incyi nskuto- Z  
a  czn ia odw rotnie. Z

9 9 — —

Oddział meljaracyjny
Lwowskiej Filii

Bank Gal. dla handlu i przwstu
Jagiellońska 3  

w ykonuje w sze lk ie  p race  m elio racy jn e  j&k<J t0:
planów, wygotowywanie kosztorysów do drenowania pól. na wodnie 
nia i odwadniania łąk, budowj rowów, kanałów, dróg, szos. kolejek 
etc. etc. i poleca się do praktycznego przeprowadzenia powyższych 
prac. Finansowanie uskutecznia się podług każdorazowej szczególnej 
umowy. W  razie już go.ow ych planów, nastąpić może na podstawie 

tyuhie wykonanie oracy.

D Y E E K C Y A .

Nowo otworzony f k ła t

aparatów 1 przyborów fotograficznych
WŁADYSŁAWA BORZEMSKIEdO

Lwów, Plac Halicki 12
poleca najświeższe Dłyty i papiery, aparaty i wszelkie 
inne artykuły w najlepszym gatunku, po cenach rujniższych.

Opakowanie i porto gratis. Cenniki illustrowane wysyła na żądanie 
— — C — — NN

s. mmswm
1EBZYSZEOW SEI

Lw ów , pl. NCaryacki I. 6
(obok hotelu Francuskiego) 

polecają:
K oszule m ęskie po 1-90, 2-25 do 3.

„ „ z kołnierzami i man-
ssetami przyszytymi po 2-85 do 3-50,

k o łn ie rz e  po 20, m anszety po 35.
B ie llz ra  w e łn iana , koszulo, spo­

dnie i kaftaniki od 1-20 za sztukę.
K am ize lk i do polowania z ręka­

wami, wełniane, włóczkowe i irchowe 
od 3-50 za sztukę.

S k arp e tk i I pończochy męskie, 
wełniane, niciane i fildeco»so od 20 
ct. za parę.

H aw elok i i Bundy angielskie . Kra­
jowe wyroby od 10 zł. za sztukę.

P ła s zc ze  ju m o w e  i zwyczaine 
palta (tylko najnowszy Krój) od 12 
zł. za sztukę.

Koce ang ie lsk ie  gładkie i imita- 
cya tygrysiej skóry do okrywania 
łóżek i nóg od 7 ,1 .

Parn i ;ole ng ie lsk ie  i krajowego 
wyrobu od 2 zł. ze sztukę.

W oda kolońska i perfum irys fran­
cuska i angielska.

W yro b y  ze s kó ry  jus pularesy, 
torby, kufry, torby na aKta, szka­
tułki i torby urządzone do 200 zł. 
za sztUKę.

C zapki najrozmaitszych form n po­
dróży i polowania od 1 zł. pr oząwszy.

R ę k rw ic z k l tylko angielskie ,ak 
glace, irchowe, łosiove, nimam, je ­
dwabne, wełniane i futrz-u s

B u cik i m ęskie robiono podług naj- 
świeższy-h form iak lakiery, szewro, 
z cielęcej skóry, czarne i żółte.

K -Io s z e  ro s y js k ie  (petersburskie) 
i amerykańskie całkiem cienki > we 
wszystkich fasonach 

K apelusze i c y lin d ry  Habiga i
angielskie do pory toku co sezonu 
świeży fason.

K ra w a ty  we wszystkich fasonach po 
nainiższych cnnach od 25 ct. za sztukę

Cenniki na żądanie franko.
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Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ą
poleca HANDEL

W . ADAMOWICZA
W BROLACH na pograniczu rosyjekiem_______

I Z  B R O D Ó W !

funt „Fam ilijnej11 bardzo d o b r e j ........................
funt „M e la n ie  de M oeco i11 w oryg. opakow. 
lunt „ Im ner1- !11 Cesarskiej w oryg. opakow. 
funt „OkrHohów11 z  na jh p . herbat kwiatowych 
KAWA „C EYLO N11 zcakom ita frsnot, S ki! .

BEZPŁATN IE
4  * D Z IE Ł A :

Ż E B Y  N I E  C H O K O W A Ć
poradnik dla tych, którzy chcą żyó długo a idrowo.

■ W  I E D Z  -A-
wytłumaczenie zjawisk "odzinunych przez Brewera i Moigno 

2  tom y illustrow ane.
K L Ę S K A

powieść P. i W . Margue-itte.
co kwartał tom otrzymają . akc

L H Gl7 JM I
prenumeratorzy galicyjscy

Tygodnika mód i powieści
Pismo ilustrowane dla kobiet.

Wychodzi co tydzień i zawiera prócz powieści oryginalnych i prze­
kładów, różnych artykułów literackich, przepisów kucharskich i go­
spodarstwa domowego najświeższe obszPr,i® ic resDondencye 

z Paryża, Londynu, Włoszech etc- o modach ora-*
osobno bogato illustro #any dodatek

poświęcony wyłącznie modom î do illustracyj mód) krojr 12 w ie li ich
arkuszy rocznie), tablice naftów i ro ót kobiecych etc. 

nadto osobny dodatek pow ieściow y dający kilka pięknych powieści.
Cena prenumeraty we Lwowie i Krakdfwje kwartalnie 1 złr. 8 0  ct 

Na prowincyi 2  złr. 2 0  ct.
P r e n u m e r a t ę  ją  G J t f w n a

!E b s  jp © d y c y a  d ^ g o d n i k ą  J t ó i "  i  J*owiią%fici

L ^ ó w , P a s a ż  H a a s m a n a  1. 9.
, oraz wszystkie księgarnie i kantory pism.

Na żądan ie  num era okazow e. P ro sp ek ta  g ra tis  i franco .

I T u tk i ze snecyalnej 
bibuł! i 

.Abadle11

MSI

.O"- M

)0000(
W IN O G R O N A  de srowe Vi- 

sonti lergskie. uznane za nalepsze 
i najsmaczniejsze winogrona W ę­
gier, najszlachetniejszy gatunek w 
5-kilowjch koszykach pocztowych 
po 3 kor.— Nad 10 kg. koleją po 
36 h. za k ilo ; jabłka rajskie, me­
lony cukrowe i wodne po 10 ha), 
:a kilo rozsyła L£d. A le x a n d e r  
M athó, właściciel winnic Gyongyós 
(ló-ęgr̂ ;

0 9 0 0 0 1  J O O w W O O O

H A N D E L  H E R B A T Y  i K A W Y

E d m u n d a  R i e d l a

P. T . M yśliw i!
M am  do z b /c ia  2 pieski 8-t* go- 

aniowe z krzyżowanej rasy angielsko- 
niemieckiej, bardzo ładnie znaczone. 
Rodzice tychże są znakomitemi do polo­
wania. Zgłoszenia pod „Leśnik" poste 
restante Bogumiłowie*.

we Lwowie, plac

h e r b a t ę
poleca 

zbioru majowego- 
półki. Congu zł. 1-60 
Souchong czar. 2-—
— zbiór majowy8-— 
Kavsow czarna 4-— 
MehJige deLon. 4-— 
W y lewhi heroa- 

ńane. . . p oo  
Wysiewki najle­

pszych herbat 1-60

Maryacki 10
poleca najlepsze gatum u

o  smaku erystym aromatycznym, 
które rozsyła franko opłacone do 
każdej stacyi pocztowej 43/4 itilogr.

w w oreczku 
Portorico . • 9-— pół k. —-90
Cu ba grubo-ziarn 9*50 v —*90
Ceylon zieloni 10.— » 1"—
Ceyl. z. przediun 10-40 „ 1-04
Ceylon z. g. ziarn. 10-75 „ 1-08
Ceylon ziel. per., 0.75 „ 1-08
Mocca arab. arom-10-75 „ i-Ob
Jawa złota 10-76 B 1.08

♦♦

Opakowanie nie liczy się.
- Zamó-ńania z prowincyi wy iyła się odwrotna pocztą.

OOOCOOo OOOOOO i i i ą t i f i f iM M M i
Licyłacya inwentarza

martwego i około 400 sztuk liczącego 
wybornego inwentarza żywego rozpocznie 
się dnia 13 września w sądzie powiato­
wym W K am ionce S tru m iłcw e j tak
że inwentarz żywy przyjdzie do sprza-
dazj dniu 16 września. Bydło Bern Si- 
mentaler i Hollander, ja łow n il, buhaje _ 

konie, trzoda Yorkshire i stadnina. !!

OOOOOOaOOOOOO'

Paniom naszym  
poleca ogród w R o zao le  sa- 
dzotH  ustannie ..w ituą-

fiołkóy „królowa Karolina" 
r z a d k a  now ość; sadzonk. są obsia­
ne kwiatami, które bardzo pachną, 
100 sztuk 3 K. 50 h., 1000 sztut 
80 ki ron. 10.000 sztuk 250 koron. 
Kw-ateczki rozsyłr się 

czasu i zima.
Zgłoszenia W . DurzyńSKl.

Redaktor odpowiedrialny: WacłSlN* W! a s ł o w f t k i . Papier r fabryki Gzerlarąkiei Z tlrukanki E. Winiars*.


